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Rozmowa 
A. BULGANINA

; dziennikarzam i 
amerykańskimi
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MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłosiła 
| sprawozdanie z rozmowy przewodniczącego Ra- 
I dy Ministrów ZSRR N. A. Bulganina z dzienni- 
i karzami amerykańskimi Hearstem, Kingsbury 
| Smithem i Connifem. Rozmowa odbyła się 
| 12 bni. Sprawozdanie to podajemy z nieznacz- 
= nymi skrótami.
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Kingsbury Smith powie­
dział, że on i jego koledzy 
gdy byli na sesji Rady 
Najwyższej, zwrócili uwa­
gę na oświadczenie W. M.
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stawia sprawę bardziej ra­
dykalnie. Proponuje on, by 
zakazano, produkowania, orze 
chowywania i używania śród 
kćw masowej zagłady. W

Mołotowa, iż Związek Ra- tym właśnie kierunku nałe- 
dziecki pozostawił obecnie ży pracować i dążyć do po- 
w tyle Stany Zjednoczo- rozumienia.
ne w dziedzinie, produk­
cji bomby wodorowej. Zwró­
cili oni również uwagę na o- 
świadczenie polityków ra­
dzieckich zarówno w czasie 
rozmów z nimi, . jak i na se 
sji Rady Najwyższej, że rząd 
radziecki pragnie położyć 
kres wyścigowi zbrojeń. 
Znają oni pogląd kół nauko 
wych, zwłaszcza zachodnich
— o niebezpieczeństwie dla 
ludzkości, jakie stanowią 
trwające w dalszym ciągu 
nieograniczone wybuchy bro 
ni atomowej w celach do­
świadczalnych. W związku z 
tym Hearst pragnąłby wy­
sunąć pewną propozycję.

Hearst wyraża przekona­
nie, iż rząd i naród Stanów 
Zjednoczonych również wy 
kazują dążenie do pokoju, o 
którym mówi także rząd ra 
dziecki.

Wobec faktu, że wybuchy 
broni termojądrowej w ce­
lach doświadczalnych stano 
wią niebezpieczeństwo dla 
całej ludzkości, on — Hearst
— pragnąłby zapytać, czy 
rząd radziecki gotów będzie 
jaszcze przed zakazem broni 
atomowej zawrzeć ze Stana­
mi Zjednoczonymi i innymi 
mocarstwami zachodnimi po 
rozumienie ograniczające 
ilość wybuchów dokonywa­
nych w celach doświadczal­
nych.

Zdaniem Hearsta właśnie 
to — być może — jest jedy­
ną drogą, która prowadzi do 
rozbrojenia w dziedzinie bro 
ni atomowej.

N. A. Bułganin odpowiada, 
że w tej sprawie fiależy ob­
rać bardziej radykalną dro­
gę, drogę, którą proponuje 
rząd radziecki. Rząd radziec 
ki proponuje całkowity za­
kaz broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów bro 
ni masowej zagłady.*», zanie­
chanie produkcji tych rodza­
jów broni, a także wyelimi­
nowanie ze zbrojeń państw 
tego, co już wyprodukowano 
w tej dziedzinie.

W praktyce propozycja o- 
graniczenia doświadczeń nic 
nie daje. Narody świata wie 
dzą, że obie strony posiada­
ją zapasy gotowych już i wy 
próbowanych bomb. Dlatego 
też porozumienie o ograniczę 
niu wybuchów w celach do­
świadczalnych nikogo nie 
może uspokoić. Mogą nam po 
wiedzieć, że sprawę zaprze­
stania dalszych wybuchów 
w celach doświadczalnych 
wysuwa się obecnie dlatego, 
że nagromadzono już dosta­
teczne zapasy środków ma­
sowej zagłady. Nie może to 
wpłynąć na uspokojenie.

Rząd radziecki stawiał i

Kingsbury Smith mówi, że 
chciałby sprecyzować propo­
zycję Hearsta. Chodzi nie ó 

(Dokończenie na str. 2).

P f l im i in
z r e z y g n o w a ł  

z utworzenia rządu
PARYŻ PAP. W dniu 14 

bm. we wczesnych godzinach 
rannych Pierre Pflimiin zgiń 
sil rezygnację z misji utwo­
rzenia rządu.

Prezydent Francji Coty po 
wierzył tę misję Christiano­
wi Pineau — socjaliście.

Pinc-au oświadczył dzienni 
karzom, że będzie formował 
swój gabinet w porozumie­
niu z poszczególnymi osobi­
stościami politycznymi, nie 
zaś partiami. Od ustąpienia 
Mendes-France‘a jest to już 
trzecia (Pinay, Pflimiin) pró 
ba utworzenia rządu.

ProletariusM 
wszystkich krajów 
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Stalowe blachy okrętowe, 
sztaby i wsporniki — to pod 
stawowy materiał przy bu 
dowie kadłubów statków peł 
ncmorskich. Stocznie okrę­
towe zużywają miesięcznie 
dziesiątki lysięcy ton tych 
materiałów. Toteż racjonal 
ne wykorzystacie stali jest 
przedmiotem . szczególnej tro

Związki zawodowe sprostają
SWYM WIELOSTRONNYM 0R0WIĄZK0M

wobec klasy robotniczej

Akademia w Moskwie
z okazji 5 rocznicy podpisania
układu radz iecko -ch iń sk iego

MOSKWA PAP. Ludzie ra stawjeiele rządu radzieckie- 
dzieccy uroczyście obchodzą go, organizacji społecznych, 
przypadającą 14 lutego 5 świata nauki, literatury i sztu 
rocznicę podpisania układu ki oraz prasy. Miejsca w pre 
radziecko-chińskiego o przy- zydium zajęli również araba 
jaźni, sojuszu i pomocy wza sador nadzwyczajny i peJno- 
jemnej. mocny ChRL w ZSRR Liu

12 lutego odbyła się w Sa Siao, członkowie chińskiej 
li Kolumnowej Domu Zwiąż delegacji związkowców z se 
ków Zawodowych w Mos- kretarzem Ogólnochińskiej 
kwie uroczysta akademia, po Federacji Związków Zawado 
święcona 5 rocznicy podpisa wych — Tung Singem na
nia tego historycznego ukła­
du

W prezydium zasiedli przed

Budowa statków
d l »  Z S R It  
WE FRANCJI

MOSKWA PAP. Zgodnie 
z doniesieniami agencji 
TASS, w dokach Saint-Na­
zaire znajdują się w budo­
wie dwa statki o tonażu po 
5 tys. ton, zamówione we 
Francji przez Związek Ra­
dziecki.

Województwo nasze ma zaległości w realizacji za­
łożeń dwuletniego planu rozwoju produkcji roślinnej 
i hodowlanej. Aby więc nadrobić je i podoiać bieżą­
cym zadaniom rolnictwo Wybrzeża musi być na czas 
przygotowane do kampanii siewnej.

A wykonanie zadań wiosennych zależy w poważ­
nej mierze od tego, jak zostaną wyremontowane ma­
szyny.

Niektóre POM jak np. Żukowo i Kościerzyna za­
meldowały już o zakończeniu remontu maszyn. Fak­
ty ta dowodzą troski o terminowe wykonanie napraw. 
Doświadczenie ubiegłego roku uczy jednak że w pa­
rze z szybkim tempem remontów nie zawsze idzie tro­
ska o dobrą ich jakość. W ubiegłym reku, właśnie 
wskutek brakoróbstwa w POM, wyłoniło się wiele 
trudności, które opóźniły siewy w niektórych spół­
dzielniach produkcyjnych.

Wojewódzki Zarząd POM w Gdańsku nie powi­
nien się zatem uspokajać wzrastającą ilością meldun­
ków o zakończeniu remontów w poszczególnych ośrod­
kach, lecz wyciągając naukę z roku minionego powi­
nien zatroszczyć się o jak najszybsze powołanie komi­
sji, które przeprowadzą przegląd wyremontowanych 
maszyn. Szybka kontrola jakości remontów, pozw’oli 
w terminie zlikwidować ewentualne usterki i zapew- 
nić rzeczywistą gotowość sprzętu POM-owskiego do 
pracy w polu.

czele. Obecni byli również 
przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego.

Akademię zagaił zastępca 
przewodniczącego WCSPS — 
L. N. Solowuow.

Po odegraniu hymnów pań 
stwowych Chińskiej Republi 
ki Ludowej i Związku Ra­
dzieckiego, referat wygło­
sił przewodniczący Zarządu 
WOKS — prof. A. I. Deni­
sów.

— Układ radziecko-chiński 
— powiedział A. Denisów — 
jest porozumieniem dwóch 
państw suwerennych, równo 
uprawnionych i pod wzglę­
dem swej istoty jednego ty­
pu, państw, których ludność 
stanowi jedną trzecią ludzko 
ści. a terytorium równa się 
jednej czwartej kuli ziem­
skiej.

Serdecznie witany przez 
zebranych zabrał glos amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny ChRL w ZSRR Lip 
Siao.

Z kolei odczytano depesze 
powitalna od przewodniczą­
cego Centralne! Rady Towa­
rzystwa Przyjaźni Chińsko- 
Radzieckiej Sung Tsing-tin- 
88.

W czasie manifestacji 
pokojowej w m. Madres w 
Indiach lud hinduski żą­
dał zaprzestania interwen­
cji USA w sprawy wew­
nętrzne Chin.

Na zdjęciu: Uczestnicy 
manifestacji niosą transpa 
rent z napisem: „Ameryka 
nie, ręce precz od Tai- 
wanu“.

Fot. CAF

USA zamer/ają
trzymać wojska 

w re on e Taiwanu

bezterminowo
NOWY JORK PAP. Agen­

cje amerykańskie donoszą z 
Taiwanu:

„Po ewakuacji wysp Ta- 
czen amerykańskie siły zbrój 
ne zajmują normalne pozy­
cje wzdłuż linii obronnej 
„Obserwatorzy wojskowi są 
zdania, że amerykańska linia 
obronna wokół Formozy u- 
trzymana będzie beztermino­
wo“.

Przy okazji korespondent 
agencji United Press Ham- 
pson szczerze wyznaje, że 
przez udział w ostatnich ope 
racjach „USA włączyły się 
bezpośrednio do chińskiej 
wojny domowej“ oraz że 
„Stany Zjednoczone są obec­
nie bardziej niż dotychczas 
zaangażowane w obronie 
czangkaiszekowców“.

P r z e c iw k o  
u k ła d o m  

p a r y s k i  m
BERLIN PAP. Z Drezna 

donoszą, że w niedzielę od­
była się tam z udziałem 250 
tysięcy osób potężna mani­
festacja ha rzecz pokoju i 
bezpieczeństwa, a przeciwko 
paryskim układom wojen­
nym. Podczas manifestacji 
obecni byli przedstawiciele 
ruchu pokojowego z Polski, 
Czechosłowacji, Francji, Ho­
landii, Indii, Japonii i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Przybyli 
także do Drezna delegaci Nie 
mieć zachodnich. Odbył się 
najpierw pochód przez mia­
sto, a potem wiec, na którym 
przemawiał m. in. premier 
NRD Otto Grotewohl.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, potępiającą plany 
remilitaryzaeji Niemiec za­
chodnich.

PARYŻ PAP. Francuska 
Rada Obrońców Pokoju po­
wzięła uchwałę przeprowa­
dzenia w dniach 12—20 bm. 
tygodnia walki narodu fran­
cuskiego przeciwko rerftilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich.

HAGA PAP. 12 bm. od­
była się w Amsterdamie wiel 
ka manifestacja przeciwko 
układom paryskim, w której 
wzięły udział tysiące miesz­
kańców miast.

ROSTOCK PAP. Ponad 2 
tys. młodzieży — mieszkań­
ców Rostocku i okolic, przy­
było w godzinach wieczor­
nych 13 bm. do wielkiej sa­
li teatru domu kultury miej­
scowej stoczni na spotkanie 
z przebywającą w NRD 50- 
osobową delegacją młodzie­
ży polskiej.

Spotkanie przekształciło się 
w manifestację uczuć przy­
jaźni łączącej młodzież obu 
narodów, w manifestację wo 
li walki o pokój i pokojowe 
zjednoczenie Niemiec.

I  p i i ń s i w i i  l u d o w e g o
Przemówienie W. Kłosiewicza na IV Planum GRZZ

WARSZAWA PAP. W dniu 14 bm. na IV Plenum 
Centralnej Rady Związków Zawodowych wygłosił 
referat przewodniczący CRZZ W. Kłosiewicz. Mówca 
powiedział m, in.:

Obrady naszego Plenum że w roku ubiegłym dokona 
odbywają się po III Plenum liśmy dalszego postępu w na 
KC PZPR. szej gospodarce narodowej,

Ocena dokonana przez Ple zarówno w przemyśle jak i 
num, jak również ogłoszony w rolnictwie oraz w ksztal- 
przed niewielu dniami komu towaniu się położenia mate- 
nikat Głównego llrzędu Sta- riainęgo ludzi pracy, 
tystycznego o wykonaniu Na Przechodząc do zagadnie- 
rodowego Piania Gospodar- nia współzawodnictwa pracy, 
czego za rok 1954 wskazują, mówca podkreśla, nastąpił

»Kilińskiego«
wiezie „iowary"

dla.oliwskieso ZOO
Apel kierownictwa oliw 

skiego ZOO wystosowany 
do marynarzy PMH o po­
moc w skompletowaniu 
okazów znalazł szeroki 
odzew wśród załóg Pol­
skich Linii Oceanicznych. 
Z rejsów marynarze przy­
wożą różne ptactwo i zwie 
rzęta egzotyczne, starając 
się, by wybrzeżowy zwie­
rzyniec miał jak najbar­
dziej różnorodne okazy.

Ostatnio załoga s/s „Ki­
liński“ doniosła z dalekich 
wód chińskich, że dla oliw 
skiego Ogrodu Zoologiczne 
go ma na pokładzie: sie­
dem węży — boa, w tym 
dwa olbrzymy, 16 ptaków 
podzwrotnikowych, 12 
małp, 2 lisy tropikalne o- 
raz 2 mangusy. „Jest moż 
liwe — depeszują maryna­
rze — że będziemy mieli

pewien postęp w kierowaniu 
przez związki zawodowe ru­
chem współzawodnictwa, po 
czym stwierdza:

Czy jednak nastąpił 
łom w kierowaniu współza 
wodnictwem przez związki ¿woich 
zawodowe? Sądzą, że będzie 
my wszyscy zgodni w ocenie, 
że taki przełom jeszcze nie 
nastąpił i że istnieje duża 
dysproporcja między rozwi­
jającą się inicjatywą klasy 
robotniczej i je i ofiarnością, 
a przełamywaniem wypaczeń 
w kierowaniu Współzawod­
nictwem przez związki zawo 
dowe. W szczególności nie 
dokonaliśmy jeszcze przeło­
mu w szerokim rozwijaniu 
współzawodnictwa o o b n i ż  
kę  k o s z t ó w  w ł a s n y c h .

Wciąż jeszcze głównym kie 
runkiem we współzawodnic­
twie jest walka o p r z e ­
k r a c z a n i e  p l a n ó w  i 1 o 
ś c i o w y c h.

Takie praktyki zabijają 
piękną ideę współzawodnic­
twa socjalistycznego, przyno 
szą zamiast pożytku — nie­
powetowaną szkodę.

Dlatego, towarzysze, kiedy 
mówimy o polepszeniu kie­
rowania współzawodnictwem

jest główny kierunek, w ja­
kim powinniśmy uporczywie 
rozwijać współzawodnictwo 
socjalistyczne, walcząc z je- 
gp formalizmem.

Podstawowy obowiązek 
związków zawodowych pole­
ga na nierozdzielnym wiąza­
niu walki o wykonywanie 
planów produkcyjnych i roz 
wijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa z najgięb 
szą troską o coraz pełniejsze 
zaspokajanie materialnych, 
bytowych i kulturalnych po­
trzeb człowieka pracy.

Trzeba, by rady zakłado­
we obok czuwania nad prze 
strzeganiem ustawodawstwa 

w pracy twardo przestrzegały^ 
uprawnień, wynika­

jących z dekretu o radach 
zakładowych w sprawie 
przyjmowania do pracy i 
zwalniania pracowników. 
Niedopuszczalny jest zwłasz 
cza fakt tolerowania wy­
padków nadużywania przez 
aparat kadrowy nieuzasad­
nionych zwolnień z paragra­
fów 32 i 18. Trzeba widzieć, 
że za tymi zwolnieniami nie­
rzadko kryją się motywy 
0 'sobiste, dążenie do tłumie­
nia krytyki. Trzeba też skon 
czyć z taką praktyką, kiedy 
rozdziela się np. mieszkania 
bez liczenia się ze zdaniem 
rad zakładowych.

Zmianie ulec musi również 
stosunek instancji związko­
wych do spraw bytowych. '

Trzeba, towarzysze — 
stwierdza następnie mówca 
— wyciągnąć jak najdalej 
idące wnioski z obrad III 
Plenum KC PZPR, trzeba, 
by ludzie odczuli, że wra

także i... słonia" (b)

mamy na myśli lepszą, ko- ze śmiałą, otwartą krytyką
ektywną pracę ogniw związ 

kowych, naszego aparatu i 
szerokiego aktywu z żywym 
człowiekiem, budzenie i pod 
trzymywanie jego osobistej 
świadomej inicjatywy w wal 
ce o poprawę wszystkich 
wskaźników produkcji. To

ich strony, z naszej strony 
nastąpił rzeczywisty zwrot, 
że mają w swojej organiza­
cji związkowej rzeczywistego 
reprezentanta j obrońcę swo 
ich interesów,

(Dokończenie na str. 2).

ski Centralnego Biura Kon 
strukcji Okrętowych i załóg 
stoczni.

Konstruktorzy CBKO uzy
skali znaczne oszczędności 
biach w trakcie projekto­
wania takich typów stat­
ków, jak trawler rybacki, ru 
óowęglowiec i lewant. Wie­
le ton odpadów blach wyko 
rzystanych zostało do pro­
dukcji małych elementów 
kadłuba, wycinanych dotych 
czas z całych arkuszy blach. 
Możliwości są jeszcze jednak 
duże. Dowodem tego jest 
zgłoszenie w stoczniach wie 
iu projektów racjonalizator 
skich, zmierzających do bar 
dziej oszczędnego i racjonal­
nego wykorzystania blach. 
Np. w Stoczni Gdańskiej, 
dzięki pomysłowi brygady 
racjonalizatorskiej Zygmun 
ta Lubańskiego, zaoszczędzi 
się w br. 37 ton blachy sta­
lowej. Projekt zmiany tech­
nologii osłon rurociągów na 
statkach, opracowany przez 
mistrza Kurczyńskiego oraz 
techników- Brzeskiego i Erze 
zickiego, da 11 ton blachy 
oszczędności.

W Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej poważnym osiągnię 
ciem jest opracowanie przez 
brygadę inżynieryjno -  ro­
botniczą, pod kierunkiem 
Czesława Wielgosza kart wy 
kroju blach dla jednostek 
budowanych w stoczni. Ra­
cjonalne wykorzystanie po­
wierzchni arkusza blachy po 
zwoli zaoszczędzić na każ­
dym statku około 1,5 tony 
blachy O zwiększenie osz­
czędności blach walczy rów­
nież załoga Stoczni Północ­
nej.

Współpraca
kulturalna

polsko-chińska
WARSZAWA PAP. W 

dniach od 29 stycznia do 13 
lutego br. przebywała w Pol 
sce chińska delegacja rządo­
wa dla opracowania plamis.^ 
realizacji polsko - chińskiej 
umowy o współpracy kultu, 
ralnej na rok 1955.

Dnia 11 bm. plan został 
podpisany.

B. k om en dan t

s k a z a n y
na 15 lal więzienia
WARSZAWA PAP. 11 bm. Sąd

Najwyższy, jako instancja rewi­
zyjna, rozpatrzył sprawę osk. 
Henryka Boruckiego, ps. „Czar­
ny“ , b. komendanta głównego 
PAL i zatwierdził wyrok Sadu 
Wojewódzkiego dla in. st. War­
szawy, skazujący oskarżonego za 
zdradę narodu i współpracę z 
gestapo na karę 15 lat więzie­
nia z zaliczeniem okresu tym­
czasowego aresztowania.
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Pianiści polscy
na V  AAiędzynarodowy 
Konkurs im. F. Chopina

LIDIA GRYCHTOŁ 
urodziła się 18. VII. 1928 roku. 
Pierwszy swój koncert publicz 
ny dała mając 4 lata, a w 6 
roku życia grała przed mikro- 
lonem Polskiego Radia. W 1935 
r. rozpoczęła studia muzyczne 
w Śląskim Konserwatorium 
Muzycznym w Katowicach. Po 
wyzwoleniu, w latach 1943 — 
1951 studiowała u prof. Chmie 
lewskiej w Państwowej Wyż­
szej Szkole Muzycznej w Ka­
towicach, kończąc szkolę z na j 
wyższym odznaczeniem, po 
czym kontynuowała studia 
aspiranckie pod kierunkiem 
prof. Drzewieckiego w Krako­
wie. W latach 1951—1954 była 
kilkakrotnie za granicą: w Ber 
linie (na Festiwalu Młodzieży), 
w Paryżu (na Międzynarodo­
wym Konkursie Pianistów), w 
Chińskiej Republice Ludowej 
i Wielkiej Brytanii.

ADAM IIARASIEWICZ 
urodził się 1. VII. 1932 r. W 
1948 r. brał udział w konkur­
sie eliminacyjnym przed IV 
Międzynarodowym Konkursem 
Chopinowskim w Warszawie. 
Od 1950 r. jest uczniem prof. 
Drzewieckiego w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej w 
Krakowie (obecnie jest stu­
dentem V loku).

DANUTA DWORAKOWSKA 
urodziła się 5. I. 1928 r. Ojciec 
jej — Leopold był skrzypkiem. 
W 1935 r. rozpoczęła nauk • 
gry na fortepianie u prof. Bu 
kina. Systematyczne studia 
muzyczne rozpoczęła dopiero 
po wojnie u prof. M. Wiłko­
mirskiej w Państwowej Wyż­
szej Szkole Muzycznej w Ło­
dzi.

TADEUSZ KERNER 
urodził się 18 września 1926 r. 
Pierwszą jego nauczycielką 
muzyki była matka pianistka. 
Podczas wojny był na Uralu 
w Czkałowie, gdzie ukończył 
szkołę ogólnokształcącą i śred­
nią szkołę muzyczna. Po po­
wrocie do kraju rozpoczął stu 
dia w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Sopocie, 
pod kierunkiem prof. Olgi lli- 
wickiej. Studia wyższe ukoń­
czył w 1951 r. z najwyższym 
odznaczeniem. Obecnie kończy 
studia aspiranckie pod kierun­
kiem prof. St. Szpinałskiego 
w Warszawie. W 1949 roku 
brał udział w IV Międzynaro­
dowym Konkursie Chopinow­
skim w Warszawie, jest też 
laureatem dwu międzynarodo­
wych konkursów7 pianistów w 
Budapeszcie w 1949 r. i Ber­
linie w 1951 r.

CAF — fot. Baranowski
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szedł na dno, pozostałe skie 
rowaly się na południe.

Blisko półtorej godziny 
trwała walka z czangkaisze- 
kowskimi piratami. Zginęły 
dwa okręty wroga i ok, 
marynarzy.

W jednej z ostatnich bitew 
oddział okrętów Czen Li-fu 
wziął do niewoli statek 
czangkaiszekowski z załogą i 
uzbrojeniem. 4 okręty czang 
kaiszekfwskie, które widzia-

WSPÓŁTOWAUZYSZE 
BRONI

AJCZĘŚCIEJ czangka
szekowscy bandyci od 
bywają prowokacyjne 

naloty na przymorskie rejo­
ny Chin. Marynarze i lotni­
cy Armii Narodowo-Wyzwo­
leńczej strzegą dzielnie spo­
koju i nienaruszalności gra­
nic swojej ojczyzny. I za każ 
dym razem, gdy pa morzu 
rozpoczyna się bitwa, z po­
mocą marynarzom przycho­
dzą ich skrzydlaci towarzy- 
S7.e — lotnicy floty powietrz 
nej. a lotnicy przystępując

BY,Ł. jaSnI j  s!°neCr>ny sX ch bit\va,ch c wyzwolenie koleżeńską "pomoc ° raTyna- dzien, gdy przyby- Chin, został pełnowartościo- rzy.

łem do N-tej bazy wym dowódcą. W ciągu kil- Niedawno dwa okrotv wo 
obroncow morskich ku lat dowodzenia oddzia- jenne floty ludowej musiały 

granic Chińskiej Republiki łem piechoty, marzył o mo- przviąć walkę z nrzeważoii' 
Ludowej. Zarowno przygoto- rzu. I oto w połowie 1949 cymi ' sttam? nienrzyiadekt 
wane do walki działa, jak i roku, były rybak Czen Li-fu Z ^ m oca  c z a n S z e k o w : 
surowe życie, podporządko- otrzymał przeniesienie do flo com przyszły samoloty pro- 
wane warunkom wojennym ty. Niełatwo było zapoznać dukcji amerykańskiej ^^47“ 
— mówiły o tym. że baza się z nową techniką wojen- okręty otworzyły ogień prze 
jest przygotowana należycie, ną. Poznawanie to bowiem ciwlotniczy. Z północy przy. 
by w każdej chwili dac zde- odoywało się w okresie dzia były dwa samoloty lotnictwa 
cydowaną odpowiedz napast łan wojennych. W przer- ludowego. Jednym z nich kie 
inkom. wach między walkami, Czen rował znany bohater Czun

Czangkaiszekowcy poznali Li-fu _ uczył się, marząc o De-fyn. Ma on na swoim 
juz siłę uderzeń Aimii Naro- tym, ze kiedyś sam poprowa kfincie wiele zniszczonych sa 
dowo-Wyzwoleńczej: me mo dzi do boju okręty wojenne, m iotów  przeciwnika. Razem 
gą bezkarnie odbywać; pirac- Marzenia spełniły się. Obec- z nim przyleciał as powietrz 
kich nalotow na przybrzeżne me jest znanym we flocie „y  I Czun-mao Podieli oni 
rejony Chin. Tracą okręty, dowódcą oddziału okrętów Talkę z 4 sa^olotemi ™  
samoloty i żołnierzy. morskich. W 35 bitwach, wal SsSkow skim i g'

Nie_ uchroni czangkaisze- czył z czangkaiszekowskimi 
kowców ani amerykańska piratami i nie stracił żadnej 
„pomoc“, ani układy zawar- jednostki.
mi Z s+Z°  j y" Pewnego razu okręt,' nam£„ Naroa chiński jeśt zde- którym znajdował się dowód 
cydowąny wyzwolić, Taiwan. ca oddziału, konwojując 3 
Wz.asta potęga Chińskiej Re staiki handlowe i 900 łodzi 
pub.iAi Ludowej, z powodze- rybackich, spotkał się z 4 
niem przeprowadzają opera- okrętami czangkaiszekowski-
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Rozmowa N. A. Bułganina
f D o J b o i i c z ę n i e  z e  s t i r ,  1 )

to, by całkowicie zaprzestać 
dokonywania wybuchów w 
celach doświadczalnych, lecz 
o ograniczeniu liczby takich 
wybuchów'. Być może, że 
Związek Radziecki a także 
Stany Zjednoczone nie będą 
obecnie gotowe zgodzić się, 
by całkowicie zaprzestać wy 
buchów doświadczalnych, je­
dnakże, czy biorąc pod uwa­
gę ostrzeżenie uczonych o 
niebezpieczeństwie, jakie sta 
ncwią nieograniczone wybu­
chy, Związek. Radziecki nie 
uzna za możliwe w charakte 
rze pierwszego kroku do 
zakazu środków masowej za- 
łady — ograniczyć ria pod­

stawie porozumienia z mo­
carstwami zachodnimi ilość 
wybuchów doświadczalnych 
do 5, 10 lub 15 rocznie. Nie* 
chęć rządu radzieckiego do 
zaakceptowania tej drogi 
może wywołać pewne roz­
czarowanie opinii publicznej.

N. A. Bułganin odpowiada, 
że Związek Radziecki gotów 
jest rozpatrzyć wszelkie pro­
pozycje zmierzające do usu­
nięcia niebezpieczeństwa uży 
cia broni masowej zagłady

Kingsbury Smith mówi, 
że na Zachodzie panuje prze 

dobrych, normalnych stosun konanie, iż kluczem do trwa 
ków z rządem USA są zu- }ego Pokoju jest rozbroje- 
pełnie szczere. Wskazywa,- nie, a kluczem do rozbroje-
łem, w przemówieniu na se- nia — stworzenie skuteczne-
sji, że w szczególności w cza S° systemu kontroli między 
sie wojny łączyły nas dobre nar°dowej ze stałą inspek- 
stosunki ze Stanami Zjedno- w zakresie wszystkich 
czonymi, z Anglią, a także z rodzajów broni, w tym row. 
Francją, która przyłączała nież broni atomowej, 
sie do 1.ego ugrupowania pćź Kingsbury Smith prosi 
niej, i że bylibyśmy zupeł- Bułganina, aby wyjaśnił, ja- 
nie zadowoleni, gdyby obec- kie jest jego zdanie co do 
nie przywrócone zostały ta- możności osiągnięcia takie- 
kie stosunki. Zarówno W. M. porozumienia.
Mołotow, jak i on, Bułganin, , Bułganin odpowiada, że 
w swych przemówieniach na rząd radziecki wysunął swe 
sesji Rady Najwyższej. mó- propozycje na ten temat, 
wili, że rząd radziecki prag- Rząd radziecki jest za roż­
nie przyczynić się do osłabię brojeniem, za zakazem uży- 
nia obecnego napięcia w sy- wania, produkowania i gro- 
tuacji międzynarodowej, mądzenia broni atomowej. 
Rząd radziecki rzeczywiście Rząd radziecki jest także 
Jego pragnie i on, Bułganin, za kontrolą. Propozycje ra- 
sądzi, że tego samego pragną dzieckie w tych sprawach za 
również wszystkie narody warte są w dokumentach,

800 
O

milionów

świata.
Kingsbury Smith mówił, 

że referat W. M. Mołotowa 
wywołuje określone nastroje 
w Stanach Zjednoczonych, 
lecz powodem tych nastro­
jów sa niewłaściwe informa-

jeżeli propozycje te rzeczv- cje na.te.m̂at r?ieratu- P °^* ZapytuTe p ^  ̂ J - wane świadomie, aby uspra

eje przeciwko czangkaisze 
kowskim prowokatorom jej 
siły zbrojne.

JAK ZATOPIONO 
„TAIPIN“

SŁONCE jakby pogrą­
żyło, się w morzu: 
ciemna, bezgwiezdna 

noc nad grupą wysp. które 
jeszcze pized chwilą wyraź­
nie rysowały się na horyzon 
cie. Z wyspy Taczen wyszedł 
torpedowiec „Taipin“ ’ — jed 
nostka floty czangkaiszekow 
Bkiej.

Naprzeciw „Taipinowi“ wy 
szło zgrupowanie jednostek 
floty ludowej pod dowódz­
twem Tie Cian-chaja. Torpe 
dowiec szedł w myśl wszel­
kich zasad maskowania. I, 
być może, tylko na chwilę 
błysnął w dali jakiś płomy­
czek, zauważony przez spo­
strzegawczego obserwatora.

— Na kursie światło — za 
meldował. Dowódca zdecydo 
wal się iść na zauważone 
światło. Przez kilkanaście mi 
nut oddział posuwał się 
skroś nocy. Głos obserwato­
ra rozległ się znowu:

— Z lewej burty sylweta 
okrętu.

Oddział otrzymał rozkaz 
przygotowania się do ataku.

Na horyzoncie wyraźnie 
rysowała się sylwetka torpe 
dowca. Okręty floty ludowej 
zbliżyły się do niego niepo­
strzeżenie. Pierwsza salwa 
trafiła do celu, druga spowo 
dowala ciężkie uszkodzenia 
— „Taipin“ był niezdolny do 
walki.

mi. Siły były nierówne do te

Marynarze nie przerywali 
ognia na okręty wroga, uważ 
nie obserwując przebieg wal 
ki w powietrżu. Gdy jeden z 
czangkaiszekowców usiłował 
niespostrzeżenie napaść na 
I Czun-mao, ze statku poda­
no sygnał radiowy: uwaga 
samoloty z prawa. Uprzedzę 
nie to było na czasie. I Czun-

go stopnia, że czangkaisze- mao wzniósł się w górę i po 
kowcy bez zastanowienia ru kilkunastu minutach otwo- 
szyli do ataku. Czen Li-fu rzył ogień do samolotu prze- 
postanowił odciągnąć czang- ciwnika. Objęty płomieńia- 
kaiszekowców i udając, że mi, wlokąc za sobą długą

wiście zmierzają do takiego 
celu.

Hearst oświadcza, że 11 
bm. w godzinach wieczor­
nych rozmawiał ze swoim 
biurem w Nowym Jorku i po 
informowano go, iż przemó­
wienie N. A. Bułganina i W. 
M. Mołotowa na sesji Rady 
Najwyższej interpretują tam 
jako zawierające ataki na 
rząd USA. W związku z tym 
w Stanach Zjednoczonych 
wysuwane są różne hipotezy 
na temat tego, czy zmiana 
kierownictwa rządu radziec­
kiego nie oznacza, iż rząd ra 
dziecki zamierza zająć bar­
dziej antagonistyczne stano­
wisko wobec USA. Dlatego 
Hearst pragnąłby zapytać, 
czy N. A. Bułganin uważa, 
iż zmiana kierownictwa czna 
cza zmianę stanowiska rządu 
radzieckiego wobec Stanów 
Zjednoczonych.

N. A. Bułganin odpowiada, 
że nie, nie oznacza.

Hearst i Kingsbury Smith 
dodają, iż cieszą się z tego.

Connif stwierdza, że w 
czasie rozmowy z nimi w 
ubiegłym tygodniu N. S. 
Chruszczów oświadczył, iż 
jest rzeczą niesłuszną, że 
podburza się opinię publicz­
ną USA przeciwko ZSRR i 
usiłuje się wywołać wraże­
nie, iż ZSRR chce wojny. A 
przecież z przemówienia W. 
M. Mołotowa na sesji Rady 
Najwyższej ZSRR można cd-

wiedliwić zakładanie amery­
kańskich baz wojskowych 
wokół Związku Radzieckie­
go i w pobliżu jego granic. 
Wiadomo też, że te bazy 
wojskowe założono na długo 
przed przemówieniami Molo 
towa i Bułganina. Zakłada­
nie tych baz nie ma żadne­
go związku z wypowiedzią, 
mi polityków radzieckich.

Kingsbury Smith prosi by 
pozwolono mu zadać pytanie 
dotyczące mechanizmu rzą­
dzenia państwem radzieckim. 
On i jego koledzy niezupeł­
nie dobrze rozumieją, kiedy 
i na jakim szczeblu powzię­
to początkowo decyzję przed­
stawioną później Radzie Naj 
wyższej, decyzje w sprawie 
zezwolenia G. M. Malenkowo- 
wi na podanie się do dymisji i 
w sprawie mianowania N. 
A. Bułganina nowym premie 
rem. Czy słuszne będzie, po­
wiedzieć, iż decyzja ta zosta­
ła początkowo powzięta 
przez KC KPZR, a następnie 
przedstawiona Radzie Naj­
wyższej do rozpatrzenia.

Bułganin odpowiada, że 
propozycję w sprawie mia­
nowania nowego przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR — jak wiadomo z pra 
sy — przedstawił Radzie Naj 
wyższej do rozpatrzenia de­
putowany N. S. Chruszczów 
w imieniu KC i Konwentu 
Seniorów. W naszym kraju 
istnieje blok komunistów i

Marynarze niezachwiani« trwali na stanowiskach...
zamierza pierwszy rozpocząć wstęgę dymu, nieprzyjaciel- 
atak, skierował się na skrzy ski samolot wpadł do morza, 
dio ich szyku. Pozostałe samoloty nieprzyja

Manewr powiódł się. Czang cielskie, zapominając o swo- 
kaiszekowcy rozwinęli szyk ich okrętach uszły na polud
bojowy, rozpoczęli pościg. 
Czen Li-fu nie mógł odejść 
daleko od statków handlo­
wych, gdyż miał zadanie je 
ochraniać i postanowił przy-

nie. W tym samym kierun­
ku pospieszyły również okrę 
ty czangkaiszekowskie.

Koleżeństwo bojowe wiąże 
ze sobą lotników i maryna-

O 4 rano cztery okręty nierówną walkę. Postano rzY Chin Ludowych. Razem
czangkaiszekowskie usiłowa­
ły holować „Taipina" do por 
tu. Ale on z ogromnymi wyr 
wami w burtach, pozbawio­
ny zdolności poruszania się, 
wolno pogrążał się w wo-

wił zaatakować główny okręt 
i otworzył do niego ogień. 
Już pierwsza salwa spowodo 
wała pożar na okręcie czang 
kaiszekowskim.

bronią ziemi ojczystej. 
* * *

Kilkanaście dni spędziłem 
wśród marynarzy i artylerzy 
stów Armii Narodowo-Wy- 

osiągnąć zwoleńczej, pełniących za­
szczytną wachtę na

. . >T . , . . - Aby szybciej
dz:e. Naaeszły krążowniki wyniki — opowiada Czen Li-
amerykańskie. Ich załogi wi fu — zdecydowaliśmy się skich granicach Chin. Pozna 
cziaty, ja* okręt wojenny skoncentrować ogień na okrę łem ludzi wspaniałego mę- 
wybudowany w amerykan- cie flagowym. Uszkodzony stwa.,

stoczniach i noszący okręt zaczął cofać się za in- Oni tak samo, jak cały 
po,.,.zeamo nazwę „Decker1 ne jednostki. Wówczas prze- wielki naród chiński 
pogrążył się w morskiej to- nieśliśmy 
nj- A okręty.

nieść wrażenie, że Stany 
Zjednoczone ze swej strony ^
chcą wojny. Naród amerykań 
ski na pewno uzna, że próby 
wywołania takiego wrażenia 
ą również niesłuszne.
Czy Bułganin nie uważa w 

związku z tym, iż powstrzy­
manie się od ataków na Sta­
ny Zjednoczone ze strony ta 
dzieckich osobistości oficjal­
nych i na ZSRR ze strony 
amerykańskich osobistości o- 
ficjalnych — byłoby pożyte­
czne dla umocnienia pokoju?

N. A. Bułganin odpowia­
da, że jego zdaniem, byłoby 
to pożyteczne. Jeśli chodzi o 
referat W. M. Mołotowa, na 
który powołuje się Connif,' 
to referat ten stanowi cał­
kowicie obiektywną ocenę 
faktów, właśnie faktów i w 
całej rozciągłości odzwiercie­
dla punkt widzenia rządu 
radzieckiego.

Kingsbury Smith mówi, że ^  stanowienie panowania 
Mołotow w swym referacie '  W ń w  knm ?  t

Kingsbury Smith zapytuje, 
czy słuszne jest mniemanie, 
żs procedura, według której 
nastąpiła dymisja Malenko- 
wa i powołanie Bułganina 
na premiera, oznacza utrzy­
manie zasady kolegialności 
kierownictwa.

Bułganin odpowiada: Bez 
względnie, zasada kierow­
nictwa kolegialnego jest u 
nas niewzruszona.

Kingsbury Smith mówi, iż 
z doniesień prasy nie wyni­
ka jasno, czy G. M. Malen- 
kow pozostaje nadal człon­
kiem prezydium KC KPZR.

Bułganin odpowiada, że G. 
M. Malenkow jest nadal 
członkiem prezydium.

Connif mówi, że na Zacho 
dzie panuje wciąż jeszcze 
przekonanie, iż ostatecznym 
celem rządu radzieckiego

które wciąż jeszcze są 'oma­
wiane w odpowiednich or­
ganach międzynarodowych.

Connif prosi o pozwolenie 
zadania pytania w stylu ame 
rykańskim, pytania dotyczą­
cego Bułganina osobiście.

on, czy Bułganin 
nie będzie miał nic przeciw­
ko takiemu pytaniu.

Bułganin odpowiada, że bę 
dzie to zależało od pytania.

Connif zapytuje,' jakie by­
ły uczucia Bułganina, gdy 
obarczono go olbrzymią od­
powiedzialnością związaną z 
kserowaniem tak ogromnym 
krajan jak Związek Radziec 
ki, jfeka była jego osobista 
reakcja, gdy dowiedział się 
o nowej nominacji.

Bułganui odpowiada, że 
czuł się tak, jak czuja się 
ludzie w podobnych wypad­
kach.

Hearst mówi, że niewielu 
ludzi miało okazją, tak jak 
on i jego koledzy, spotkania 
się i odbycia rozmowy nie z 
jednym lub dwoma, lecz z 
czterema wybitnymi przywód 
cami radzieckimi. Hearst wy 
rażą przekonanie, że tak 
mądrzy ludzie jak ci, z któ­
rymi miał możność spotkania 
się w Moskwie, ludzie dob­
rej woli, zmierzający do ce­
lów pokojowych powinni zną 
leźć i niewątpliwie znajdą 
drogę do pokoju;

Bułganin dziękuje Hearsto 
wi za jego słowa.

Na zakończenie Kingsbury 
Smith stwierdza, że w po­
niedziałek Hearst ma spotkać 
się w Londynie z Chur­
chillem, i zapytuje, czy Buł­
ganin pragnąłby przekazać 
coś nieoficjalnego Churchillo 
wi.

Jednocześnie Kingsbury
Smith podkreśla, wypo-
wiedź Bułganina, bez wzglę­
du r.a jej treść, nie zostanie 
ogłoszona w prasie.

Bułganin odpowiada, że 
nie ma nic do przekazania 
W. Churchillowi.

niejednokrotni© wspominał o 
agresywnych planach rządu 
amerykańskiego i dał do zro 
zumienia, że USA przygoto­
wują wojnę. Naród amery­
kański natomiast jest prze­
konany, że jego rząd nie ma 
żadnych zamierzeń agresyw-

wpływów komunistycznych 
na całym świecie. Connif 
prosi Bułganina, aby wypo­
wiedział się na ten temat.

Bułganin odpowiada, że 
Hearst, Kingsbury Smith i 
Connif odbyli już obszerną 
rozmowę na ten temat z 
Chruszczowem, który odponych. Naród amerykański 

wie, że prezydent Eisenho-
we- powstrzymał s'e od dzia tanLe Connlfa- Odpowiedz ta wer powstrzymał s.ę od dzia została opublikowana w pra

sie, i Bułganin nie ma nic

ogień na mne

35 BITEW CZEN LI-FU

CZEN Li-fu urodził si 
i wychował w pro­
wincji Szantung, 

brzegu Morza 2ółtego.

Już dwie godziny trwała 
nierówna bitwa. Marynarze 
niezachwianie trwali na sta­
nowiskach. Wan Cei-fu z

na obsługi karabinu maszynowe 
Od go odniósł cztery rany, mi-

dźieeinnych lat przywykł do mo to ognia nie przerwał, 
świstu wiatrów w żaglach, Okręt manewrował nie osła-
do surowego i trudnego ry­
backiego życia. Jako 14-letni 
chłopiec wypływał na otwar 
te morze.

■Tako 17-letni młodzieniec 
wstąpił do Armii Narodowo- 
Wyzwoleńczej. Przechodząc 
wspaniała szkołę w zwydę­

bią jąc ognia aż do chwili, 
gdy zabrakło amunicji. Ale 
wówczas na północnym 
wschodzie ukazały się okrę­
ty floty ludowej i otworzyły 
silny ogień na czangkaisze­
kowców. W ciągu 7 minut 
jeden okręt przeciwnika po­

wierzą
głęboko w wyzwolenie Taj­
wanu. 18 stycznia całe Chi­
ny obiegła radosna wiado­
mość o nowej, wspaniałej o- 
peracjł chińskich marynarzy, 
którzy wyzwolili wyspę Ji- 
kiangszan — ważny punkt 
strategiczny na morzu 
wschodnio-chińskim. Witając 
to zwycięstwo, naród chiń­
ski melduje jednomyślnie, że 
stokrotnie zwiększy swoje 
wysiłki, aby zniszczyć sprze- 
dajną klikę Czang Kai-szeka 
i doprowadzić do powrotu 
wyspy Taiwan do wielkiej 
chińskiej ojczyzny.

M. DOMOGACKI

łań w rejonie Indochin, jal-ę 
również w rejonie Formozy, 
działań, które mogłyby spo­
wodować konflikt na szero­
ką skalę. Gdy Amerykanie 
czytają tego rodzaju oświad 
czenia radzieckich osobisto­
ści oficjalnych, odnoszą wra 
żenie, że rząd radziecki bądź 
ma niesłuszne wyobrażenie o 
stanowisku rządu USA, bądź 
pragnie umyślnie żle uspo­
sobić dla Stanów Zjednoczo­
nych inne kraje. Zwiększa 
to oczywiście zaniepokojenie 
narodu amerykańskiego i 
umacnia jego przekonanie, 
że USA powinny dyspono­
wać bazami wojskowymi.

Kingsbury Smith niezu-

do dodania do wypowiedzi 
Chruszczowa.

Connif dziękuje Bułganino 
wi za odpowiedź i mówi, że 
zmiana kierownictwa rządu 
radzieckiego wywołała oczy­
wiście na Zachodzie wiele 
przypuszczeń na temat ewen 
tualnego zwiękśzenia wpły­
wów wojskowych na polity­
kę Związku Radzieckiego 
wobec tegp, że marszałek 
Bułganin mianowany został 
premierem, a marszałek Zu­
ków ministrem obrony.

Connif zapytuje Bułgani­
na, czy rząd radziecki zamie­
rza opierać sie obecnie w

Wyzwolenie

PEKIN PAP. Agencja. Nowych j 
Chin donosi, że 13 hm. Chińska i 
Armia Ludowo - Wyzwoleńcza 
wyzwoliła wyspy Taczen, Juszan j 
i Piszan u wybrzeży prowincji j 
Czelsiang.

Agencja Nowych Chin przypo 
mina. że ostatnio po wyzwole­
niu wyspy Jlkiang-szan, wojska 
czangkaiszekowslue stacjonu­
jące na wyspach Taczen znalaz­
ły się w bardzo niebezpiecznej 
sytuacji i w dniu 7 bm. po ob­
rabowaniu i zniszczeniu domów 
ludności Taczen zaczęły uc;ekać 
pod osłoną sił zbrojnych USA.

Wyspy Taczen używane w 
charakterze baz do wypadów 
rzangkaiszekov'5kich przeciw­
ko kontynentowi stanowiły n a j­
silniejszy punkt oporu wojsk 
Czang Kai-szeka wzdłuż wybrzc 
ży Czekiangn, [

GKOMNA jest potę­
ga dwóch wielkich 
mocarstw — Związ- 

v ku Radzieckiego i Chin 
( Ludowych. Jednoczą one
> 800 milionów ludzi, trzecią 
/ część mieszkańców kuli 
t ziemskiej, zamieszkujących 
 ̂ obszar ponad 30 milionów 

i kilometrów* kwadrato- 
S wych. Łączy je wspólna 
J wałka o zbudowanie socja- 
( lizmu i komunizmu, o po- 
\ kój i współpracę między 
S narodami. Sojusz tych 
j dwóch potęg wywiera 
' ogromny wpływ na losy 
 ̂ świata — jest siłą, jakiej 

{ nie znały dzieje ludzkości, 
i Przyjaźń narodów Zwiąż
> ku Radzieckiego i Chin 
) Ludowych — potężny wy- 
 ̂ raz proletariackiego inter- 

>, nacjonalizmu — zacieśnia
> się z każdym dniem. Przy-
* jaźń ta znalazła przed 5 
) laty wyraz w zawartym po 
 ̂ między Chinami i ZSRR 

\ układzie o przyjaźni, współ 
S pracy i wzajemnej pomocy.
* Przyjaźń ta z roku na rok

! umacnia się i rozwija.
Nie można, rzecz jasna, 

w ramach jednego artyku­
łu omówić wszystkich form 
braterskiej pomocy, jaisą 
potężny Kraj Rad okazuje 
wielkiemu narodowi ehiń- 

) sldemu. Dla zobrazowania 
? jej treści i znaczenia po- 
l służmy się przykła­

dami. W maju 1954 roku 
zostało podpisane porozu­
mienie, zgodnie z którym 
rząd radziecki do końca 
1959 r. dostarczy Chinom 
urządzeń i okaże pomoc w 
budowie i rozbudowie 141 
wielkich zakładów prze­
mysłowych. W tej liczbie 
takich zakładów, jak kom­
binaty metalurgiczne, ko- 
palnie, rafinerie nafty, fab 

) ryki budowy maszyn, trak 
 ̂ torów, samochodów, eiek- 
' trownie. 17 z tych zakła­

dów zostało już częściowo 
zbudowanych, 34 — znaj­
dują się w stanie budowy.

W październiku 1954 r. 
podpisany został w Peki­
nie protokół, zgodnie z któ 
rym ZSRR okaże Chinom 
pomoc w budowie dalszych 
15 • ząkiadów przemysło­
wych.

i Prasa ciiińska, podkreś- 
S łając znaczenie radzieckiej 
) pomocy w budowie chiń- 
( skich zakładów przemysło- 
t wych, stwierdza, że po urn 
( chamieniu wszystkich wy- 
' mienionych w radziecko- 

chińskim porozumieniu za­
kładów, w Chinach powsta 
nie potężna baza dła uprze 
mysłowienia kraju i roz­
woju nowoczesnych sił ob­
ronnych.

„Jednym z najważniej­
szych następstw drugiej 
wojny światowej — mówił 
towarzysz Mołotow na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR — 
było utworzenie, obok świa 
(owego obozu kapitalizmu 
— światowego obozu socja­
lizmu i demokracji z ZSRR 
na czele, a mówiąc ściślej, 
ze Związkiem Radzieckim 
i Chińską Republiką Lu­
dową na czeie‘‘.

Obo* socjalizmu i demo­
kracji, którego przewaga 
nad obozem imperiaiistycz 
nym rośnie z każdym 
dniem skutecznie krzyżuje 
wojenne piany imperiali­
stów. Szczególną rolę w

krzyżowaniu tych planów 1 
odgrywa niewzruszona | 
przyjaźń narodów ZSRR i , 
Chin.

Politycy imperialistyczni 1 
chcieliby zwycięski marsz 
narodów Azji ku wolności j 
powstrzymać przy pomocy 
bomb i pocisków artyleryj 
skich. Ostatnie wydarzenia 
w rejonie wyspy Taiwan i 
innych wysp chińskich 
świadczą o nowych podej­
mowanych przez agresyw­
ne siły próbach wzmożenia 1 
swej aktywności, aby prze­
szkodzić złagodzeniu napie 
cia w stosunkach między­
narodowych. Wydarzenia 1 
te są częścią składową od 1 
lat uprawianej przez amery J 
kańskich awanturników 
wojennych polityki przygo ■ 
towywania nowej wojny. 
Gdy, wbrew ich woli, wy­
gasły ogniska wojny w 
Korei i w Indochinach. 
obecnie usiłują oni rozpa­
lić nowe ogniska wojenne ] 
— w rejonie wyspy Tai­
wan. Próby ingerencji 
militarystów amerykań­
skich w wewnętrzne spra­
wy Chin, ich zaborcze 1 
działania w rejonie wyspy 
Taiwan napotykają na zde- i 
cydowaną odprawę ze stro­
ny narodu chińskiego. Ze 
stanowiskiem narodu chiń­
skiego stanowczo żądające 
go zaprzestania ingerencji 
USA w wewnętrzne spra­
wy Chin w całej rozciąg­
łości solidaryzuje się Zwią | 
zek P.adziccki.

Przewodniczący Rady Mi 
nistrów ZSRR towarzysz 
N. A. Bułganin oświadczył,1 
że polityka rządu chińskie 1 
go w sprawie Taiwanu spo ) 
tyka się z całkowitą apro-  ̂
batą i poparciem Związku { 
Radzieckiego. Powiedział \ 
on: „Chińska Republika Lu > 
dowa diaiego właśnie cie- ) 
szy się sympatią narodów i 
Związku Radzieckiego i ca-  ̂
łej postępowej ludzkości, 11 
że prowadzi walkę o ft irz * 
ną sprawę, o honor i nie- ; 
zawisłość swej' ojczyzny. W * 
tej zaszczytnej s 
ród chiński moit 
pomoc swego 
przyjaciela, wieli 
du radzJeclideiro"

Wszyscy pokój miłujący \ 
ludzie na ir ecie, narody S 
krajów obora socjalistyez- ' 
iiego yridzą w przyjaźni i ) 
współpracy ZSRR i Chin l 
Ludowych potężna ostoję  ̂
pokoju. Świadomość stoją- \ 
cej na straży pokoju siły S 
dwóch wielkich mocarsiw ? 
zwiększa poczucie bezp!e i, 
czeństwa każdego z państw  ̂
obozu socjalistycznego — S 
Polski czy Węgier, Czech .- j 
Słowacji czy Rumunii. Ra- > 
zem budujemy pod prze- / 
wouein Związku P.adsiee-  ̂
kiego socjalizm, wspólnie i 
cieszymy s;ę z sukcesów j 
naszej bratniej rodziny na- / 
rodów. ^

Związek Radziecki i Chi  ̂
ny Ludowe, silne łączącą ś 
ich przyjaźnią i jednością S 
wspólnej walki, silne po- ) 
parciem wszystkich naro-  ̂
dów świata to potęga, ja- \ 
kiej nie znały dzieje ludz- i 
kości. Potęga, stojąca nic- £ 
wzruszenie na straży tego, l 
co jest najdroższe każdemu l 
uczciwemu człowiekowi na s 
świecie — pokoju. >

E. D. >

(Dokończenie ze str. 1)

W zakończeniu referatu, 
po omówieniu błędów w doą 
tychczasowej pracy związ­
ków zawodowych mówca 
stwierdza:

W Chinach Ludowych

pełnie dobrze rozumie, jak większym stopniu w swej po 
można pogodzić te ataki na lityce ńa doświadczeniu przy 
rząd USA z zapewnieniami wódców wojskowych, 
radzieckich osobistości ofi­
cjalnych w rozmowie z nimi, 
jak również na sesji Rady 
Najwyższej, iż rząd radziec­
ki pragnie polepszenia sto­
sunków z USA.

Bułganin odpowiada, że za

134 NOWE OŚRODKI AGRO­
TECHNICZNE W SINGKIANGU 

Rńlnictwo prowincji singkiang 
otrzyma wkrótce 134 nowe oirod 
ki agrotechniczne. Przy ich za­
kładaniu pracuje ponad 1.000 me 
chaników przybyłych tu z ca­
łych Chin. W roku ubiegłym 
czynnych było w Singkiangu za­
ledwie 13 ośrodków» agrotechnicz 
nych.
W STALOWYM SF.RCU CHIN 

Nie lada sukcesem może po­
szczycić się załoga anszańskiego 
kombinatu hutniczego. Przed pa 
rosia dniami pracownicy walco­
wni zameldowali o rozpoczęciu 
produkcji olbrzymich belek że­
laznych do budowy fabrjk, mo­
stów' itp. nawniej tego rodzaju 
belki byiy importowane.

HANDEL ZAGRANICZNY
Bułiramn n-lnawiada żp rv> Kok uble*ly cechował dalszy ... . s nin Oapou.aaa, ze po T.VZrost wymiany towarowej mię

Jityka rządu radzieckiego zo dzy Chinami a Związkiem na­
stała dostatecznie szczegóło- ! dzieci:im i krajami demokracj; 
W O oświetlona w jego prz' - ! indowej. Wymiana ta stanowiłahandlu zagnmicznego, - T . : 80 proc.mówieniu na seyu Rody Na.i j chRL.
wyższej i że — jego zdaniem j Chiny zawarły układy handle - 
— przemówienie to daje-wy- j 7 Indiami, Burmą. Indone- 

pewnienia przedstawicieli ra czerpującą odpowiedź na py- , chińskie1 smółki państwow^pod- 
dzieckich o chęci ustalenia tanie Connlfa. I pisały umowy z grupami prze­

mysłowców 1 kuprów, którzy 
przyjeżdżali z Anglii, Holandii, 
Argentyny i innych krajów. Pod 
czas konferencji genewskiej Chi 
ny na zaproszenie Anglii, Belgii, 
Finlandii i innych państw wy­
słały do tych krajów swoich 
przedstawicieli w celu rozsze­
rzenia z nimi wymiany handlo­
wej.

WZROŚNIE UPRAWA 
BAWEŁNY

W roku bieżącym obszary prze 
znaczone pod uprawę bawełny 
w prowincji Szantung powiększą 
się o 118 tysięcy ha. Obecnie 
obszar zajęty pod uprawę ba­
wełny zajmuje w tej prowincji 
74M tys. ha.

Prowincja ta jest w Chinach 
jednym z najważniejszych ośrod 
ków plantacji bawełny.

BUDOWA ELEKTROWNI 
W PROWINCJI LAONIN

W roku 1955 znacznie rozwinie 
f łę w prowincji Laonin budowa 
ciektrowni, które pracować bę­
dą na węglu miejscowym. Sumy 
wyasygnowane na ten cel wy­
noszą 69 proc. wszystkich środ­
ków przeznaczonych na budowę 
zakładów elektroenergetycznych 
w Chinach północno-wschodnich.

u
Jak długo każda nasza 

instancja, każdy działacz 
związkowy i każdy pracow­
nik naszego aparatu nie zre­
widuje dogłębnie swojej po­
stawy i swoich metod postę­
powania pod kątem więzi z 
masami, jak długo nie ugrun 
tuje się w naszej pracy 
związkowej metoda przepro­
wadzania szczerych, bezpo­
średnich rozmów z ludźmi, 
wysłuchiwania ich krytyki i 
wyciągania z tej krytyki 
wniosków praktycznych, jak 
dłego każda instancja nie bę 
dzie się czuła zobowiązana 
do składania przed masami 
samokrytycznego sprawozda­
nia ze swojej działalności i 
do wyliczenia się w sposób 
konkretny z wykonania za­
dań i załatwiania spraw, ja­
kie postawiły przed nią ma­
sy, tak długo napotykać bę­
dziemy na trudności w mo­
bilizowaniu załóg do zadań 
produkcyjnych, tak długo 
brak nam będzie mocnego 
oparcia w realizacji naszych 
stale rosnących zadań o sze­
roki, ofiarny i obowiązkowy 
aktyw społeczny, bez pomo­
cy któtego nie jesteśmy w 
stanie sprostać naszym wie- 
Instronhym obowiązkom wo­
bec klasy robotniczej > pań­
stwa ludowego.
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Ulepszenie stylu pracy gdańskiej organizacji partyjnej
warunkiem umocnienia więzi z masami i Zjazdu naszej partii

Fragmenty referatu wygłoszonego przez I sekretarza KW tow. Jana Trusza na plenum KW PZPR
Dorobek pracy organizacji partyj­

nej naszego województwa na prze­
strzeni ostatnich kilku lat jest poważ 
ny. Posiadamy szereg konkretnych 
osiągnięć w zagospodarowaniu znisz­
czonych w wyniku działań wojennych 
terenów. W trudnych warunkach wal 
ki o odbudowę i rozwój gospodarki 
Wybrzeża organizacja partyjna rosła, 
krzepła i hartowała się. Dzięki ofiar­
ności klasy robotniczej i mas pracu­
jących Wybrzeża, pod kierownictwem 
partii zmieniało się i zmienia z dnia 
na dzień oblicze naszego wojewódz­
twa. Coraz lepiej pracują nasze por. 
ty. W stoczniach dzięki stosowaniu 
nowej techniki szybciej budowane są 
nowe statki pełnomorskie. Kilka dni 
temu rozpoczęto budowę nowego ty­
pu statku, największego z dotychczas 
budowanych, o wyporności 10 tys. ton. 
Odbudowuje się zniszczony Gdańsk, 
uruchomiliśmy szereg zakładów prze­
mysłowych w województwie. Mimo że 
wciąż jeszcze niedostatecznie, zmienią 
się jednak oblicze naszej wsi. Mówi
0 tym fakt zagospodarowania Żuław
1 dość poważna ilość (399) spółdziel­
ni produkcyjnych na naszym terenie.

Te osiągnięcia są miarą wielkich 
możliwości, których nie wykorzystuje­
my dotychczas. Braki w naszej pracy 
partyjnej sprawiły, że nie realizuje­
my należycie uchwał II Zjazdu.

Dzisiejsze nasze plenum powinno 
w wyniku dyskusji obnażyć te zasad­
nicze braki z taką ostrością i szcze­
rością, jak uczy nas III Plenum KC, 
wskazać na ich źródła i przyczyny 
w celu wytyczenia dróg i sposobów 
ich likwidacji.

Rozwijać twórczą 
aktywność mas

Kampania wyborcza do rad naro­
dowych, która jak nigdy dotąd zakty­
wizowała najszersze masy pracujące 
naszego województwa, wskazała jed­
nocześnie na ogromne znaczenie i 
rolę, jaką rady winny spełniać w mo­
bilizacji mas do wykonywania zadań 
państwowych i w zaspokajaniu potrzeb 
obywateli. Poparcie, jakiego w kampa 
nii wyborczej masy udzieliły władzy 
ludowej, radom narodowym, zobo­
wiązuje rady do realizacji słusznych 
postulatów wyborców. Zadania te bę­
dą mogły być wykonane przez rady 
tylko w ścisłej -więzi z masami, po 
przez przyciąganie szerokich mas do 
udziału w rządzeniu krajem, co jest 
wyrazem demokratyzmu naszego 
ustroju.

Właśnie konieczność ścisłej więzi 
rad i radnych z masami nie została 
w szeregu ogniw naszej władzy ludo. 
wej, u wielu naszych aktywistów 
partyjnych do końca zrozumiana. Wy­
razem tego była między innymi nie­
chęć niektórych towarzyszy do spot­
kań z wyborcami, po wyborach zaś 
nie prowadzi się prawie w ogóle spot­
kań radnych z ludnością.

Przykładem niedoceniania głosu 
mas było nieuwzględnienie postulatów 
wyborców w sprawach remontów 
mieszkań, dróg, kanalizacji w projek­
cie planu gospodarczego Prezydium 
WRN na rok 1955. Wojewódzka Ko­
misja Planowania Gospodarczego nie 
zna tych postulatową bo jest oderwa­
na od terenu i stąd planowanie odby­
wa się zza biurka.

W świetle referatu tow. Bieruta na 
III Plenum KC każdy z nas rozumie, 
że to oderwanie się prezydiów rad 
od mas ma swoje korzenie w niedo­
statecznym politycznym kierownictwie 
radami ze strony instancji partyj­
nych. Kierownictwo i pomoc radom 
ze strony KW, ogranicza się w wielu 
wypadkach do uczestniczenia w posie 
dzeniach rad lub prezydiów. Brak 
natomiast dostatecznego zwalczania 
papierkowego, posiedzeniarskiego sty­
lu pracy prezydiów rad, brak dosta­
tecznego zwalczania przejawów dygni 
tarstwa i samouspokojenia. Członko­
wie prezydiów rad i aparat rad nie 
mają czasu na wyjazdy w teren, 
gdyż większą jego część spędzają na 
naradach w swoich gabinetach. Wy­
dział Handlu Prezydium WKN np. w 
ciągu jednego tylko miesiąca grud. 
nia zorganizował 88 narad, a w stycz­
niu — 65. Jasne jest, że siedzenie 
przy biurkach, jawina narad, pro­
wadzi do dyrygowania powiatami 
przy pomocy pism, instrukcji, telefo­
nów i telefonogramów.

Ten biurokratyczny styl pracy Pre­
zydium Wojewódzkiej i powiatowych 
rad stwarza poważne niebezpieczeń­
stwa) zarażania tymi metodami nowe­
go ogniwa naszej władzy, jakimi są 
gromadzkie rady narodowa. Świadczy 
o tym chociażby posiedzenie Prezy­
dium FRN w Tczewie, którego naj­
większą troską było nauczyć gro­
madzkie rady narodowe „urzędowa­
nia", nie troszcząc się o ich politycz­
ną rolę w gromadzie, w , oparciu o 
więź z masami.

Właśnie zawrężanie zadań rad naro­
dowych, widzenie tylko strony admi­
nistracyjnej, wpływa na to, że w 
większości gromadzkich rad narodo­
wych pracuje dotychczas jedynie 
aparat etatowy, a nie działają jeszcze 
komisje radzieckie.

Organizacje partyjne w radach na­
rodowych nie spełniają jeszcze swo­
jej roli, a praca ich jest poważnie 
zaważona. Ze strony . instancji par­
tyjnych, egzekutyw KW i KP, orga­
nizacje te nie otrzymują dostatecznej 
pomocy. Więź między instancją par­
tyjną a organizacją partyjną w ra­
dach sprowadza się często do for­
malnych kontaktów poprzez przewód 
niczacych prezydiów rad narodowych.

Nielepiej przedstawia się również 
kierownictwo instancji partyjnych pra 
cą Związków zawodowych, mimo że 
w uchwale z 1954 r. „O pracy związ­
ków zawodowych“ KC naszej partii 
postawił zadanie dokonania poważ­
nego przełomu w kierowaniu ze stro­
ny instancji partyjnych tą najliczniej­
szą organizacją masową, jaką są 
związki zawodowe. Co prawda zostały 
powołane zespoły partyjne przy 
WRZZ i przy zarządach okręgowych 
związków zawodowych, które w pew­
nej mierze pomagają w działalności 
związków poprzez ocenę pracy człon­
ków partii we władzach związko­
wych, _ ale zainteresowanie pracą 
związków i pomoc że strony instancji 
i organizacji partyjnych w dalszym 
ciągu nie sięga do samego dołu, bez­
pośrednio do zakładu pracy.

Przebiegająca obecnie kampania wy 
borcza do władz związkowych potwier 
dza jeszcze raz niezrozumienie przez 
nasz aktyw potrzeby więzi z masa­
mi i konieczności pracy wśród mas, 
ujawnia brak poczucia partyjnej od­
powiedzialności za pracę w związkach 
zawodowych. W toku Jęampanii wy­
borczej do związków Zawodowych z 
całą jaskrawością uwypukliły się 
przejawy komenderowania lub prze­
prowadzania wyborów tylko dla for­
my. Np. w Zakładach Napraw Taboru 
Kolejowego na Zawiślu administracja 
usiłowała narzucić związkom zawodo­
wym przeprowadzenie zebrania wy­
borczego w ciągu 10 minut.

Wychowanie młodzieży 
podstawowym naszym 

obowiązkiem
A  jak sprawy kierownictwa i porno

^ łM D 11 przedstawiają się w pracy 
z ZMP — organizacją, której zada­
niem jest wychowanie naszej mło- aziezy?

W ostatnim roku — a specjalnie w ’ 
okresje przygotowań do II Zjazdu 
ZMP _  organizacja ZMP-owska wzro 

, ? Ponad 22 tys. członków. Wzrosła 
ilosc dziewcząt w organizacji ZMP- 
owskiej, stale wzrasta udział ZMP i 
młodzieży w pracy naszego przemysłu, 
we współzawodnictwie, w inicjowaniu 
i stosowaniu przodujących metod pra 
cy, w pracy naszych szkół i wyższych 
uczelni.

Obok tego jednak występuje w pra 
J I p  szereg poważnych słabości.

W dalszym Ciągu, najbardziej zanie­
dbanym odcinkiem pracy ZMP jest 
wieś. W ostatnim roku najmniejszy 
wzrost organizacji ZMP był na ' od­
cinku wiejskim. Młodzież wiejska 
Sianowi zaledwie 20 proc. ogólnej ilo­
ści członków ZMP. Oddziaływanie or 
ganizacji ZMP-owskiej na młodzież 
niezorganizowaną jest w dalszym cią­
gu niedostateczne. Wynika to przede 
wszystkim stąd, że praca wielu orga­
nizacji ZMP-owskich jest nieciekawa 
i na niskim poziomie. Zbyt mało od­
poru ze strony organizacji ZMP na­
potykają powtarzające się dość często 
wypadki chuligaństwa. Niedostateczną 
tez uwagę zwraca organizacja ZMP 
na wychowanie młodzieży w duchu 
materialistycznego światopoglądu.

W najważniejszej dziedzinie — to 
jest w wychowaniu młodzieży — or­
ganizacja ZMP-owska nie miała do­
statecznej pomocy ze strony instancji 
partyjnych, mimo że jedno z plenum 
KW poświęcone było specjalnie pracy 
organizacji ZMP-owskiej. W dalszym 
ciągu zagadnienia organizacji młodzie 
żówej są na marginesie uwagi instan­
cji partyjnych i poszczególnych wy­
działów.

Komitety powiatowe w wielu wy­
padkach pomoc dla zaciągu pionier­
skiego sprowadzają tylko do żądania 
miesięcznych sprawozdań od ZP ZMP. 
Natomiast na codzień brak jest dosta­
tecznej opieki nad młodzieżą z zacią­
gu pionierskiego.

Widzimy więc, jak wiele jest jeszcze 
bardzo  ̂ poważnych braków w naszej 
więzi  ̂i pracy z masami. A przecież 
przebieg kampanii wyborczej do rad 
narodowych był poważną lekcją dla 
nas, dla całego naszego aktywu, jak 
należy realizować więź partii z masa­
mi, jak wysokie pod tym względem 
są wymogi w stosunku do partii. 
Świadczy to o przejawach pewnej me 
wiary w masy, braku zaufania do 
wniosków i postulatów mas. Jest to 
zjawisko nad wyraz szkodliwe, będące 
najważniejszym hamulcem w zacieś­
nianiu więzi między partią a masami. 
Można by tu stwierdzić, że wiara mas 
i ich zaufanie do polityki partii i rzą­
du są większe niż wiara niektórych 
naszych aktywistów w masy.

Niedocenienie Frontu Narodowego 
doprowadziło do osłabienia pracy 
większości komitetów Frontu Narodo­
wego, w szczególności w gromadach. 
Wiele słusznych form i metod, które 
podsunął aktyw w toku kampanii wy 
borczej, jak spotkania z radnymi, ze­
brania w blokach i gromadach nie 
zostało utrzymanych po wyborach. 
Jedynie nieliczne komitety, jak np. 
KFN w Gdyni robią pewne próby w 
tym kierunku.

Realizacja ostatniego roku Planu 
6-letniego odbywa się w ostrej walce 
klasowej, szczególnie na Wybrzeżu. 
Nasze województwo jest specjalnie na 
rażone na przenikanie różnych form 
wrogiej propagandy, zwłaszcza ze stro 
ny elementów rewizjonistycznych.

Należy tu sobie powiedzieć otwar­
cie, że wobec tych machinacji wroga 
aktywność członków partii nie jest 
dostateczna. Wiele jest jeszcze prze­
jawów bierności, braku aktywnej po­

stawy i odporu ze Stroby członków 
partii wobec rozpuszczanych przez 
wroga plotek.

W wielu wypadkach nasza propa­
ganda i instancje partyjne poprzesta­
ją na rejestrowaniu wrogich odgło­
sów, zamiast uzbrajać członków partii- 
i działaczy Frontu Narodowego do 
przekonywającej szerszej rozmowy z 
masami na wszystkie drażliwe te­
maty.

Jedną z form dywersji wroga jest 
wyolbrzymianie braków w naszych 
organach bezpieczeństwa, próba całko 
witego ich zdyskredytowania. Niemały 
dorobek organów bezpieczeństwa w 
ciągu dziesięciu lat, celne w zasadzie 
uderzenia we wroga pobudzają jego 
nienawiść w stosunku do aparatu bez 
pieczeństwa. I właśnie dlatego wypa­
czenia niektórych pracowników bez­
pieczeństwa, łamanie zasady prawo­
rządności przez tych pracowników, 
nieprzestrzeganie norm życia partyj­
nego, wróg próbuje rozciągnąć na ca­
ły aparat bezpieczeństwa, chce szka­
lować i podrywać przez to zaufanie 
mas do naszej władzy, do naszej pra­
worządności.

Braki w kierownictwie 
partyjnym przemysłem 
i gospodarką morską

Ścisła więź partii z masami, metoda 
przekonywania mas decyduje o wy­
konaniu zadań, które postawił przed 
nami II Zjazd partii. Największy nasz 
przemysł na Wybrzeżu, przemysł 
stoczniowy, dzięki ofiarności załogi, 

poważne osiągnięcia. Stocznia
Gdańska, która od pewnego czasu 
przekracza plany produkcyjne, weszła 
obecnie w etap jeszcze trudniejszych 
zadań.

By wykonać te zadania, konieczne 
jest ubojowienie załogi, bardziej spra 
wne kierownictwo polityczne, właści­
we kierowanie ruchem współzawod­
nictwa, radzenie się załogi, wsłuchi­
wanie się w jej opinię przez organi­
zację partyjną i dyrekcję zakładu.

Łamanie demokracji wewnątrzpar­
tyjnej, nieodbywanie się zebrań całej 
podstawowej organizacji partyjnej, 
nie sprzyjały rozwojowi krytyki od­
dolnej, która znalazła inne ujście w 
postaci szemrania po kątach, pisania 
anonimów. Ostatnie próby usunięcia 
tych braków, krytycznego ich na­
świetlenia nie stanowią przełomu w 
kierownictwie politycznym i gospo­
darczym stoczni. Towarzysze nie zro 
zumieli konieczności szerszego poka­
zania błędów, a raczej próbowano za 
mazywać, ukrywać te błędy.

KW i organizacje partyjne zajmują 
się głównie, bezwzględnie ważną, spra 
wą wykonywania planów produkcyj­
nych. Na tym odcinku, zarówno rybo­
łówstwo, jak i PMH mają poważne 
osiągnięcia. Ale obok tego wypadła 
w poważnym stopniu z pola widzenia 
instancji i organizacji partyjnych 
sprawa pracy politycznej i troska o 
człowieka.

Wyniki pracy naszych załóg, ich 
cenna, inicjatywa i ofiarność nie 
zawsze są dostatecznie oceniane 
i zdarzają się nawet wypadki wręcz 
karygodnego i biurokratycznego wy­
naturzenia się pracowników inspekto 
ratów itp. Np. mimo poważnych 
ciężko wypracowanych osiągnięć za­
łogi „Generał Walter“ komisja współ­
zawodnictwa pracy w tendencyjny 
sposób wyszukiwała „za wszelką ce­
nę“ braki, by udowodnić załodze, że 
jej praca jest „efekciarska“ , czyniąc 
to jedynie po to widocznie, żeby ludzi 
zniechęcić. Przyznać należy, że po­
mimo oburzenia, jakie spowodowało 
to na statku i interwencji sekretarza 
podstawowej organizacji partyjnej,
Komitet PMH, aparat polityczny PLO 
i Wydział Morski KW w porę nie 
zareagowały na tę sprawę. W rezulta­
cie — biernością przypieczętowano 
bezduszny biurokratyzm.

Nic dziwnego, że w takiej atmosfe­
rze bezduszności i jej tolerancji, ro­
dzi się klimat tłumienia krytyki, jak 
to miało miejsce z dyrektorem PI,O 
tow. Gołysznym, który za słuszną kry­
tykę jego błędów i braku czujności 
żądał zwolnienia z pracy towarzyszki, 
która go krytykowała.

Walka o obniżkę kosztów własnych, 
to główne zadanie wysunięte przez II 
Zjazd. W resorcie żeglugi zostało ono 
spłycone przez administrację. Słabo vmiast w pow, 
podnosi się stan techniczny i goto- zorganizowano 
wość techniczna statków, które prze­
cież w dalsze i trudniejsze wypływa­
ją rejsy.

Te krótkie fragmenty sygnalizują 
naszej instancji, że nie wszystko dzie­
je się dobrze i wyniki nawet w prze­
kraczaniu planów nie mogą przysło­
nić braków w pracy politycznej. Dla­
tego też w PMH istnieje szczególnie 
paląca potrzeba pomocy ze strony ca­
łej naszej instancji. Zadania, jakie 
stoją przed gospodarką morska, beda 
jeszcze w przyszłości rosnąć, wyma­
gać będą podniesienia stylu pracy 
aparatu politycznego floty, który zbyt 
słabo kierowany jest przez KW. a ra 
czej pozostawiony „własnemu loso­
wi“.

zdu. 2-letni plan rozwoju rolnictwa 
w naszym województwie zakładał 
wzrost produkcji z ha w stosunku do 
planu roku 1953 o 1 — 2 q zbóż, oko­
powych o 10 proc., w tym buraków 
cukrowych o 12 proc., wzrost wydaj­
ności łąk i pastwisk o 25 — 40 proc. 
w stosunku do planu roku 1953.

Wprawdzie w porównaniu do fak­
tycznych zbiorów z 1953 r. osiągnięto 
planowany wzrost urodzajności, ale 
musi budzić niepokój plenum fakt, 
że w niektórych PGR wydajność w 
1954 r. była niższa aniżeli w roku 
1953 i nie osiągnięto planowanego 
wzrostu wydajności czterech podsta­
wowych zbóż.

Począwszy od roku 1951 obserwu­
jemy stały spadek wydajności z ha w 
niektórych spółdzielniach produkcyj­
nych i gospodarstwach indywidual­
nych.

Przyczyn tego stanu rzeczy należy 
szukać w nieprzestrzeganiu terminów 
agrotechnicznych, niedbałej uprawie, 
pielęgnacji i niedostatecznej walce o 
podniesienie kultury rolnej.) Niebez­
pieczeństwo tego stanu jest tym 
większe, że nie zdają sobie z niego 
sprawy wojewódzkie i powiatowe wła 
dze partyjne i państwowe, a w szcze­
gólności służba rolna, która usiłuje 
zamazywać, istotny stan rzeczy poka­
zywaniem wyłącznie rekordowych wy 
ników przodujących gospodarstw.

Nie w pełni zostały wykonane za­
łożenia uchwały w odniesieniu do pro 
dukcji hodowlanej. Plan rozwoju ho­
dowli bydła został wykonany w 101.4 
proc., owiec — w 104,7 proc., nato­
miast trzody chlewnej tylko w 93,5 
proc.

Poważnjur. problemem naszego wo­
jewództwa jest likwidacja odłogów, i 
ugorów. W ciągu roku 1954 przepro­
wadzono kilkakrotnie ewidencje od-, 
logów, ale ewidencja ta do końca 
nie wykazuje stanu faktycznego.

Jedną z przyczyn tego stanu była 
niewłaściwa realizacja polityki partii 
na wsi. Znajdowało to swój wyraz w 
zbyt przewlekłym załatwianiu wrę­
czenia aktów własności, w niedosta­
tecznej pomocy osiedleńcom, w poli­
tyce podatkowej, w wymiarach obo­
wiązkowych dostaw, w nieprawidło­
wym wykorzystaniu środków finan­
sowych przeznaczonych dla wsi i 
wreszcie w tolerowaniu elementów 
spekulacyjnych, które doprowadziły 
do dewastacji szeregu gospodarstw.

To wszystko świadczy o tym, że 
nasze instancje partyjne i rady na­
rodowe niedostatecznie głęboko .wni­
kają w te sprawy, nie zdobywają ko­
niecznych wiadomości i nie czują się 
w pełni odpowiedzialne za rozwój go­
spodarki rolnej. Dotychczas nie skie­
rowano do rolnictwa fachowców rol­
niczych pracujących w różnych in­
stytucjach i urzędach, a jest takich 
około 300 już zewidencjonowanych.

Źródłem naszych niedociągnięć i 
braków produkcyjnych są niewłaści­
we formy pracy partii wśród mas 
pracujących wsi oraz niewłaściwe 
kierownictwo jej transmisjami.

Nasze instancje i aparat partyjny 
nie były dostatecznie wprowadzone w 
zagadnienia polityki gospodarczej, 
sprawami produkcyjnymi wsi zajmo­
wały się od akcji do akcji, nie było 
natomiast systematycznej pracy na 
codzień. Metody kampanijności, eztur 
mowości, akcyjne zrywy, a później 
bierność, są w rolnictwie wyjątkowo 
szkodliwe.

Sprawy wzrostu produkcji rolnej 
były omawiane na plenum i posiedze­
niach egzekutywy oraz na naradach 
aktywu partyjnego. Wszystko to jed­
nak pozostawało w sferze uchwał i 
wniosków, natomiast brak było kon­
troli j uporczywej walki o wprowa­
dzenie tych wniosków w życie.

Wzrosi produkcji rolnej — 
kluczowym problemem
Sprawa rozwoju rolnictwa, przy­

spieszenie wzrostu produkcji roślin­
nej i hodowlanej stanowi kluczowy 
problem całej pracy partii na obec­
nym etapie w realizacji zadań II Zja

Przyczyny słabego rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych

Szczególny niepokój winny wywo­
łać duże zaniedbania na odcinku u- 
mccnienia i budownictwa spółdzielni 
prcdukcyj nych.

W ciągu roku 1954 zostało założo­
nych zaledwie 47 spółdzielni produk­
cyjnych, podczas gdy w roku 1953, 
przy mniej sprzyjających warunkach 
politycznych i ekonomicznych, zostało 
zorganizowanych 121 spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Wzrost spółdzielni produkcyjnych 
jest nierównomierny. Np. w powiecie 
Tczew zorganizowano 10 spółdzielni 
produkcyjnych, w Kartuzach 7, nato- 

Sztum, Nowy Dwór 
zaledwie po jednej 

spółdzielni produkcyjnej. W powiecie 
Lębork nie założono ani jednej spół­
dzielni. Czynnikiem decydującym w 
rozwoju ruchu spółdzielczego jest 
sprawa umocnienia istniejących już 
spółdzielni produkcyjnych, co wiąże 
się w  pierwszym rzędzie z walką o 
przestrzeganie zasad statutowych i de 
mokracji wewnątrzspółdzielczej.

Należy stwierdzić, że sprawa umoc­
nienia spółdzielni produkcyjnych nie 
znalazła należytego odbicia w przebie 
gającej obecnie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej, np. w powiatach 
Nowy Dwór. Pruszcz, Sztum, Tczew i 
innych.

źródła tych braków tkwią przede 
wszystkim w złej pracy KW, który 
nie koncentruje wysiłków instancji 
partyjnych, POM i rad narodowych 
wokół strategicznego zadania rozwoju 
i umocnienia spółdzielczości produk­
cyjnej. KW nie spowodował, mimo 
wielokrotnych uchwał, obsady w.ydzia 
łów politycznych POM, nie zapewnił 
należytych warunków bytowych pra­
cownikom POM.

Wciąż jeszcze pokutuje fałszywy po 
gląd, że praca polityczna w spółdziel­
niach należy wyłącznie do aparśt« 
partyjnego. Tendencje takie występu­
ją jaskrawo w powiecie Sztum, gdzie 
towarzysze z Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej oddzielają pracę po­
lityczną w spółdzielniach produkcyj­
nych od spraw organizacyjno-gospo- 
darczych.

Słabością poważnej ilości spółdziel­
ni produkcyjnych jest niewprowadze- 
nie w życie norm pracy i jej wyceny 
w dniówkach obrachunkowych. Ta sy 
tuacja Osłabia materialne zaintereso­
wanie członków pracą zespołową. 
Ogółem na terenie województwa ma­
my około 30 spółdzielni, w których 
obowiązuje jeszcze dniówka słonecz­
na.

Ważnym elementem umocnienia 
istniejących spółdzielni produkcyj­
nych jest wzrost hodowli zespołowej. 
Na tym odcinku mamy poważne zanied 
bania. Dotychczas 42 spółdzielnie pro 
dukcyjne nie prowadzą zespołowej 
hodowli bydła, a 54 spółdzielnie pro­
dukcyjne nie zajmują się zespołową 
hodowlą trzody chlewnej. W wyniku 
tego poważnie obniża się dochód spól 

. dzielni i spada produkcja rolna ze 
względu na niedostateczna ilość obor­
nika. ,

Poważną winę za niedostateczną 
pracę państwowych ośrodków maszy­
nowych ponoszą KP. Sekretarze KP 
w dalszym ciągu nie ,bywa ją na ze­
braniach podstawowych organizacji 
partyjnych i nie przeprowadzają roz­
mów z instruktorami wydziałów poli­
tycznych POM, nie udzielała im kon­
kretnych rad i wskazówek.

Sprawa spółdzielczości produkcyj­
nej nie stoi w dalszym ciągu w cen­
trum uwagi komitetów miejskich par 
tii. Zaniedbano pracę ekip łączności, 
wyjeżdżających do spółdzielni produk 
cyjnych oraz zakładów, które sprawu 
ją szefostwo nad POM.

W walce o umocnienie i rozbudowę 
spółdzielni poważne braki istnieją w 
naszej pracy propagandowej, która 
nie potrafi dotąd wydobyć doświad­
czeń przodujących spółdzielni i pracy 
nad budową nowych.

Organ KV7 „Głos Wybrzeża“ wpraw 
dzie dość dużo pisze o spółdzielniach 
produkcyjnych, ale czyni to powierz­
chownie i nie potrafi dać wnikliwej 
analizy źródeł osiągnięć i braków.

W obliczu kampanii wiosenno-siew 
nej z całą ostrością staje przed cała 
naszą organizacją partyjna, radami 
narodowymi, służbą rolną, zagadnie­
nie opracowania konkretnych planów 
kampanii siewnej.

Szczególną kontrolą należy objąć 
przygotowania parku maszynowego 
POM, ̂  GOM  ̂ i PGR, zawarcie umów 
ze spółdzielniami produkcyjnymi, ze­
społami uprawowymi oraz chłopami 
indywidualnymi. Należy dopilnować 
właściwego zorganizowania pomocy są 
siedzkiej, przygotowania ziarna siew­
nego,  ̂ hawozów sztucznych. Poprzez 
organizacje partyjne, ZSL i organiza­
cje masowe szeroko należy populary­
zować nowoczesne metody upraw 
agrotechnicznych, jak np. siew krzy­
żowy. Terminowe wykonanie zadań 
w kampanii wymaga zabezpieczenia 
właściwej organizacji pracy brygad 
potowych w PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz brygad POM-ow- 
skich.

Musimy konsekwentnie 
przestrzegać leninowskich 

norm życia partyjnego
Towarzysze!
Gdzie tkwią źródła braków 1 za­

niedbań we wszystkich dziedzinach 
naszego życia gospodarczego i politycz 
nego? Tkwią one w wadliwym stylu 
kierownictwa partyjnego, w nieprze­
strzeganiu leninowskich norm życia 
partyjnego przez kierownictwo Komi­
tetu Wojewódzkiego.

Jednym z naczelnych założeń kie­
rownictwa partyjnego jest leninowska 
zasada kolegialności w pracy, która 
winna przenikać całą pracę partyjną, 
państwową, społeczną i gospodarczą. 
Kolegialność w pracy egzekutywy KW 
kierującej na codzień życiem polityez 
nyrn województwa nie była jednak w 
pełni przestrzegana.
, Naruszenie zasady kolegialności da 
j.e się również zaobserwować i ’.v 
pracy plenum KW. Niewielka tylko 
ilość członków KW spełnia faktycznie 
rolę członków instancji partyjnej w 
okresie między przeniesieniami, po­
siada pod tym względem jakieś spre­
cyzowane zadania.

Zasada kolegialności i demokracji 
wewnątrzpartyjnej polega na konkret 
nej pracy członków instancji w re­
alizacji podjętych uchwał i kontroli 
ich wykonania. Należy sobie otwarcie 
powiedzieć, że właśnie kontrola wy­
konania podejmowanych uchwał jest 
jednym z najpoważniejszych niedo- 
magań naszej pracy.

A jak przedstawia się nasza praca 
z kadrami? Mamy przecież wielu 
zdolnych, ofiarnych, oddanych partii i 
władzy ludowej ludzi. a ilość ich 
stale wzrasta. Przykłady oddania i 
ofiarności naszego aktywu partyjnego 
i bezpartyjnego notujemy me tylko w 
wielkich kampaniach politycznych, 
jaką była ostatnio kampania wybo­
rów do rad narodowych. Przykłady 
tego mamy w codziennej realizacji 
planów produkcyjnych i prac społecz­
nych.

Należałoby się zastanowić, czy po­
trafimy te poważną energię, tę ofiar­

ność w naszym aktywie odpowiednio 
wykorzystać, czy potrafimy odpowied 
nio gospodarzyć ńaszymi kadrami. 
Czy wykazujemy dbałość o jak naj­
właściwsze rozstawienie łudzi. Kształ­
cimy przecież w wielu szkołach i na 
kursach poważną armię aktywu. Szkołę 
Wojewódzką i wyższe formy szkole­
nia masowego kończy rokrocznie wie­
le setek aktywistów, nie mówiąc już 
o wyższych uczelniach, szkołach za­
wodowych i rolniczych, które corocz­
nie kończy kilka tysięcy młodych 
ludzi.

Należy stwierdzić, że robimy to 
jeszcze dalece niedostatecznie i nie­
umiejętnie, popełniamy 'wiele błędów. 
Mimo formalnie kolektywnych decyzji 
instancji wojewódzkiej przy rozstawie 
niu kadr, w praktyce propozycje przy 
gotowywane są jednoosobowo.

Na dzisiejsze plenum przychodzimy 
wzbogaceni dorobkiem III Plenum 
KC, które mocno wskazało na naj­
ważniejsze braki w realizacji leninow 
skich norm życia partyjnego i pracy 
partyjnej. Przychodzimy też bogatsi
0 szereg krytycznych uwag i wnios­
ków z narad KW i KP. Te właśnie 
narady były pierwszym krokiem na 
drodze do właściwego pojmowania 
krytyki i samokrytyki.

Śmiała krytyka
1 samokrytyka dopomogą 

do przezwyciężenia błędów
Najpoważniejszą z przyczyn nie po­

zwalających poprawić naszego stylu 
'prący był brak właściwej atmosfery 

krytyki i samokrytyki w kierownic­
twie KW. Kierunek krytyki był w 
poważnej mierze niewłaściwy. Najeżę 
ciej krytyka skierowana była w dół, 
w stosunku do niższych instancji, a 
samokrytyką była w wielu wypadkach 
bezosobowa, ogólnikowa. Brak szcze­
rej partyjnej samokrytyki ze strony 
instancji wojewódzkiej, niewskazanie 
na błędy sekretarzy KW, członków 
egzekutywy, nie sprzyjały rozwojowi 
krytyki oddolnej.

Wszystko to powoduje, że ofiar­
ność i wykonywana z dużym poświę­
ceniem praca aparatu partyjnego da­
je niewspółmiernie małe wyniki. Na­
leży sobie otwarcie powiedzieć, ża 
nielepiej przedstawia się sytuacja w 
powiatach, gdyż zasadnicze nasze błę­
dy, jak brak kolegialności, niewłaści­
wy stosunek do krytyki i samokryty­
ki, nieumiejętna praca z kadrami, jak 
też zły styl pracy z aparatem, rzutu­
ją na komitety powiatowe i powodują 
jeszcze większe wypaczenia w pracy 
KP.

Na wielu egzekutywach KP sprawy 
niewłaściwych form pracy, niepartyj­
nej postawy wielu towarzyszy, prze­
dyskutowano bardzo pobieżnie. Np. w 
Tczewie szereg członków egzekutywy, 
łącznie z sekretarzami nie rozumie 
istoty kolegialności w pracy, nie ma 
właściwego stosunku do swych błę­
dów. Towarzysze ci uważają, że pew­
ne osiągnięcia w rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej, we wzroście or­
ganizacji partyjnej, które w Tczewie 
niewątpliwie mają miejsce, zwalniają 
ich od samokrytycznego spojrzenia na 
swoje braki. Spycha ich to na pozy­
cje zarozumialstwa i samouspokoje­
nia.

Mimo że na większości egzekutyw 
KP brak było samokrytycznei anali­
zy. to jednak narady z aparatem prze 
biegały w atmosferze zdrowej, oddol­
nej krytyki.

Krytyczne głosy instruktorów KP, 
którzy najczęściej stykają się z orga­
nizacjami partyjnymi, pokazały jak 
dalece odpolityczniona i administra- 
torska jest praca z POP. Wykazały 
one, że w wielu wypadkach pomoc 
instruktorów dla POP _ właśnie 
z powodu braku właściwej pracy z 
aparatem, niedostatecznego przygoto­
wania ideologicznego aparatu, była 
wąska, często formalna. Setki naszych 
organizacji partyjnych szczególnie na 
wsi, zbiera się tylko na polecenie KP. 
Ten fakt świadczy z jednej strony o 
słabej żywotności szeregu wiejskich 
organizacji. Z drugiej strony wskazu­
je, jak głęboko zakorzenił się system 
komenderowania.

Zły styl pracy KP odbija! się szcze­
gólnie ujemnie na ich pracy politycz- 
no-masowej w realizacji uchwał II 
Zjazdu, zwłaszcza w dziedzinie rol­
nictwa.

W sprawie ożywienia pracy organi­
zacji partyjnej, podniesienia aktyw­
ności. podejmowano na plenach i na 
egzekutywach KP wiele uchwał, lecz 
o uchwałach tych zapomniano^ 

Wskazania III Plenum KC nie tyl­
ko nie dotarły jeszcze do świadomo­
ści POP, ale nie zostały jeszcze w peł 
ni zrozumiane przez nasze instancje 
partyjne. Zbyt wolno przestawiamy 
się w pracy egzekutywy i aparatu 
KW. Jeszcze trudniej zrozumienie źró 
deł braków w stylu pracy i sposobu 
ich przezwyciężenia występuje u po­
szczególnych towarzyszy.

Wierzymy, że dzisiejsze plenum 
KW, wszyscy jego uczestnicy poprzez 
śmiałą krytykę wykażą z całą ostroś­
cią wszystkie braki i błędy w stylu 
naszej pracy, w kierownictwie cało­
kształtem życia politycznego i gospo­
darczego, a tym samym pomogą wy­
pracować formy i metody doprowa­
dzenia uchwał III Plenum KC do 
świadomości każdego członka partii i 
wcielenia ich w życie. Jest to bowiem 
podstawowym warunkiem wykonania 
zadań II Zjazdu Partii.
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Rok Mickiewiczowski w szkołach

W związku z setną rocz­
nicą śmierci ADAMA 
MICKIEWICZA młodzież 
szkolna organizuje różne­
go rodzaju wieczorki po­
święcone życiu i twórczo­
ści wielkiego poety.

Na zdjęciu: uczennice 
Technikum Hotelarskiego 
w Sopocie — HALINA 
FORST, MARIA CWIESZ, 
STEFANIA DĄBROW­
SKA, ALICJA BOGD ANO 
WICZ i TERESA KUŹ­
MICKA przygotowują ma 
terialy na uroczysty wie­
czorek poświęcony twórczo 
ści Adama Mickiewicza.

Fot. W}. Nieżywiński

M É H k e a s ł ó w o p r a c y

gdańskiego »Orbisu«
Osiągnięcia te są zasługą 

wszystkich pracowników, któ 
rzy współzawodniczą ze so­
bą o jak najlepsze rezulta­
ty. Wielu z nich poszczycić 
się może dobrymi wynikami 
pracy. Największe uznanie 
należy się m. in. dyrekcji za 
sprawną $ganizację, stałą 

Jednym z reprezentacyj- »Orbis" posiada duża sapie- troskę o uatrakcyjnienie pu-
nych lokali w trojmiescie garmażeryjnych (w. ub. roku na bliczności pobytu y? „Orbi-
jest gdański ..Orbis” . krajowe! wystawie garmażeryj- siż” , kierownikowi produkcji

Hote. „orbis- prowadzi kilka ”0ej¿ E S F l Z S g *  £ ’ miel- Bogusławskiemu. kuchmi-
:  .. . . . i . . . . . .  . . . .  • T i  i i  r l o m i - i  l . P

W programie naszych rozrywek i wypoczynku 
po pracy zajmuje również miejsce kawiarnia, dan­
cing itp. Do kawiarni idziemy, aby przy kawie po­
rozmawiać ze znajomymi, posłuchać popołudniowe 
ii o koncertu, a w restauracji nie tylko jemy obiady 
czy kolacje, ale chętnie tańczymy przy dobrej mu­
zyce.

oddziałów — kawiarnię, restaura sce), doskonale wyposażoną 
cję, cukiernie, bar i hotel. Zdo kuchnię, pralnię itp. Dość po- 
bylv one sobie duża popular- wiedzieć, że pracuje tu ok. 180 
ność. o czym świadczą uwagi w ludzi, których główną troską 
książkach życzeń i zażaleń, wy jest. by zadowolić klientów, 
rażające bardzo dodatnia opinię
zarówno o obsłudze 
jak i o potrawach

.Orbisu“

Mieszkańcy Cisowy
proszq o  ł e l e f o n
Mieszkańcy odległej od 

śródmieścia Gdyni dzielnicy 
Cisowa poważnie odczuwają 
brak telefonu publicznego. 
Szczególnie w nocy w razie 
konieczności wezwania np. 
pogotowia ratunkowego za­
interesowani stają wdbec 
trudnego do rozwiązania pro 
blemu. Ostatnio np. 31 
grudnia, kiedy trzeba było 
wezwać karetkę pogotowia, 
przypadkowo udało się sko­
rzystać z telefonu w szkole, 
gdzie odbywała się zabawa 
sylwestrowa. Na takie jed­
nak „telefoniczne okazje“ 
nie zawsze można liczyć.

Czy obwodowy Urząd 
Pocztowy w Gdyni nie zna- 
-fzłby jakiegoś wyjścia z 
tej sytuacji?

(P)

T e a ł u y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Cyrulik sewilski" godz. 19 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Pan Puntlla i jego sługa 
Matti" godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Mazepa“ godz. 15, „Uśmie­
chy karnawałowe" godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad“  — 

„Krzysztof Kolumb“ , od lat 14, 
godz. 16, 18 i o 20 — seans filmo­
wy z występami artystycznymi, 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Wakacje p. Hulot“ od lat 7, 
godz. 16, 18, 20, „Bajka“  we 
Wrzeszczu — „Kłopoty referenta 
Trziszki“ , od lat 16, godz. 16, 18 
i 20, „1 Maja“ w Nowym Porcie 
— „Niebezpieczny ładunek“ , od 
lat 12, godz. 17, 19, „Delfin“ w 
Oliwie — „Awantura o dziec­
ko“ , od lat 16, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa“  ~  
„Pokolenie“ , od lat 14, godz. 16, 
13, 20, „Atlantic“  — „Szwedzka 
zapałka“ , od lat 16, godz. 15.30, 
17.30, 19.30, „Goplana“  — „My ur 
wisy“ od lat 7, godz. 16, 18 i o 20 
seans filmowy z występami ar­
tystycznymi, „Fala“  na Grabów- 
ku — „Ostatni Mohikanin“ od 
lat 14, godz. 18, 20, „Promień4 
w Chyloni — „Proces przeciwko 
miastu“ od lat 18, godz. 17 i 19» 
„Neptun“  w Orłowie — „Czarci 
żleb“ od lat 7, godz. 17, 39,
„Związkowiec“  na Obłużu — 
nieczynne.

SOPOT -  „Polonia“  — „Witaj 
słoniu“ od lat 7, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „Bałtyk“  — „Cena stra­
chu“ I i II seria, od lat 18, godz 
16 1 19.

Osiedle mieszkaniowe
n a  G r a b ó w k u

W robotniczej dzielnicy którzy wpłacili kwotę w wy 
Gdyni — fta Grabówku mię sokości ok, 30 proc. kosztów 
dzy ulicami Czerwonych Ko budowy mieszkania. Na po 
synierów, Mireckiego, Kniew krycie pozostałych kosztów 
skiego i torami kolejowymi państwo udziela kredytu, 
powstaje osiedle mieszka- który spłaca użytkownik w 
mowę, które buduje ZBM ciągu 10 lat. 
na zleceme Gdyńskiej Spół Wobec powszechnie zna- 
dzielni Mieszkaniowej. nych trudności mieszkanio-

Projekt przewiduje wyfcu wych inicjatywa Gdyńskiej 
dowanie tu sześciu bloków Spółdzielni ' Mieszkaniowej 
trzypiętrowych o 800 izbach, jest niezwykle cenna. Trze- 
Eędą to mieszkania jednopo ba jednak stwierdzić, że acz 
kcjowe z wnęką na kuchnię kolwiek spłata kredytu na 
oraz 2, 3 i 4-izbowe. Każ- przestrzeni 10 lat odbywa się
de mieszkanie posiadać bę- na bardzo dogodnych warun 
dzie łazienkę, instalację cen kach, rata miesięczna wyno 
tralnego ogrzewania i gazo si bowiem ok. 200 złotych, 
wą, podłogi wykładane będą jednak wysoka kwota, jaką 
parkietem. W pomieszczę- trzeba wpłacić przy wstąpię 
niach parterowych zostanie niu do spółdzielni (30 proc. 
uruchomionych 18 sklepów należności za mieszkanie), 
różnych branż. Osiedle ozdo zamyka do niej dostęp szer- 
bią liczne zieleńce, a po wy szym rzeszom ludzi pracy, 
budowaniu' w pobliżu przy- Niewielu bowiem pracowni 
Stanku kolei elektrycznej, ków gdyńskich instytucji' i 
posiadać będzie dogodne po przedsiębiorstw może sobie 
łączenie ze śródmieściem. pozwolić na wpłacenie w 
. Budowę pierwszego blo- pierwszej racie np. 12 tys. 
ku rozpoczęto we wrześniu z! za pokój z kuchnią, czy 
ub. r. Jest to blok nr 3 o 24 tys. zł — za dwa pokoje 
105 izbach. Oddanie tego z kuchnią, 
pierwszego budynku do użyt Wydaje się, że do zmniej- 
ku nastąpi w jesieni br. Dwa szenia sumy wstępnej wpła 
dalsze bloki powstaną w ty mogą w poważnym stop- 
1956 r., pozostałe — w latach niu przyczynić się przede 
następnych. wszystkim Prezydium MRN

Mieszkańcami osiedla bę w Gdyni Oraz Prężyć" um j 
dą członkowie spółdzielni, WRN i WKPG. Władze te

mogą przydzielić spółdzielni 
większe kredyty niż dotych­
czas, a tym samym przyczy 
nić się do szybszego jej roz­
woju. (AP)

strzom — Budrewiczowi, Be 
rentowiczowi, Kwiatkow­
skiemu i Cabanowiczowi. W
książkach życzeń dużo po- 

Kierownictwo przedsię- chwał otrzymali kelnerzy: 
biorstwa dokłada wszelkich Adamski, Baran, Rykalski, 
starań, aby uprzyjemnić sta oraz pokojowe z hotelu 
łym bywalcom pobyt w lo- Mikołajewska, Kowalczew- 
kalu. Dużą popularnością cie ska i pracownicy biura hote 
szą się codzienne popołudnio lowego, absolwentka Liceum 
we koncerty fortepianowe w Hotelarskiego w Sopocie Kry
kawiarni, występy solistów styna Ławrentiew.

, . Jest Jedna sprawa, nad którąpodczas dancingu w restau- p0wjnna zastanowić się dyrek- 
racji. Projektuje się również cja „Orbisu". Kiedyś, w przy- 
koncerty skrzypcowe lub '"^ sm acz-
wiolonczelowe. Już wkrótce nc ciastka i słodycze, ale rów- 
usłyszymy W kawiarni pio- nici napić się kawy czy herba 
• *5 . . . C ła „5 ty. Od kilku jednak miesięcysenki w wykonaniu Stani- njc sprzedaje się tam żadnych 
sławy Klejdysz, której akoni napojów. Dlaczego? Dyrektor 

uorH7n Naumiuk tłumaczył nam, że po paniowac będzie bardzo siada1ą tylko 3 „ekspresy“ do
zdolny pianista Norb.ert Bo- zaoarzama kawy (z tego jeden 
iannwcki stale się psuje), które wykorzy­

stywane są w kawiarni i restau ~  Dużą dla nas pomocą — mo racjk starania zaś czynione
przez gdański „Orbis“ w Poz-wi dyrektor gdańskiego hotelu

„Orbis“ , ob. BAZYLI NAU- n*riskiei Fabryce Ekspresów 
MIUK — będą wypowiedzi na- aakUp teeo przvrzadu są bez- 
szych stałych bywalców o tym, owocne. I z tych też powodów 
co chcieliby jeszcze widzieć w w oiiłcierni nie można napić się 
kawiarni, barze. restauracji czy k3łvy
cukierni. Życzenia swoje mogą Wydaje sie nam jednak, że 
przekazywać kierownikowi sa.i. nje jesj. przeszkoda nie do po 
Wszelkie bowiem wnioski oma- k0fl3ni.,. Donóki ..Orbis“ nie u- 
wiamy na naradach roboczych zyska nowego „rksoresu“ . moż- 
i wiele z nich wprowadzamy w na ^y pn(iaw?  ̂ tam herbate, do

przygotowania którel nie potrze 
ba specjalnych urządzeń Uwa­
ga ta niech bedzie pierwszym 
wnioskiem konsumentów, chęt­
nie korzystających z usług cu­
kierni.

Ładne i praktyczne
z a b a w k i
Niedawno w Sopocie pow­

stała na miejsce „ARS“ spół 
dzielnia „Ludowa“. Spół­
dzielnia ta produkuje obec­
nie ładne, estetyczne i “blr- 
dzo praktyczne zabawki, 
wzorując się na projektach 
nadesłanych przez Central­
ne Biuro Studiów Przemy­
słu Zabawkarskiego w War­
szawie.

Produkuje się tutaj takie 
zabawki, jak samolot - od­
rzutowiec w cenie 45 zł za 
sztukę, samochodziki po 28 
zł, psy — jamniki, konie na 
biegunach itp.

W najbliższym czasie za- 
tiawki te ukażą się w skle­
pach trójmiasta.

Spółdzielnia jednak bory­
ka się z poważnymi trudno­
ściami. Odczuwa bowiem 
brak różnego rodzaju matę 
riałów niezbędnych do pro­
dukcji, jak emalia biała, żół 
ta, gwoździe, a niekiedy na­
wet drzewo. Dobrze byłoby 
więc, aby spółdzielnią tą 
zainteresował się Wojewódz 
ki Zarząd Przemyślu Tere­
nowego i dopomógł jej w 
uzyskaniu niezbędnych ma­
teriałów, tym bardziej, że 
spółdzielcy pracują ambit­
nie i plan I kwartału został 
zwiększony o 27 proc. w sto 
sunku do IV kwartału ub. r.

(m)

liadlo na dzień 15 23f*r.
Program II na fali 230,1 m

7.C0 — Stan pogody i dziennik 
por. 7.15 — Z piosenką do pracy. 
7.38 — Stan pogody. 7.40 — Wia­
domości. 7.45 — Chwila muzyki. 
7.50 — Aud. szkolna „Błękitna 

' sztafeta“ . 8.05 — Koncert OrK. 
P. R. 8.45 — Utwory na gitarę 
w wyk. Feliksa Arguellos. 9.00 
—Przerwa. 11.55 — Serwis CZRM 
ze Szczecina — lok. 12.04 — Wia 
ćomości. 12.10 — Pieśni kompo­
zytorów rosyjskich. 12.25 — Pol­
skie melodie taneczne. 12.45 — 
Aud. dla wsi. 13.00 — Omówie­
nie progr. lok. i komunikaty — 
lok. 13.05 — Program dnia. 13.10 
— Utwory fortepianowe Albeni-
za. 13.30------Dla kółek młodych
geografów. 14.oo — Wiadomości. 
14.05 — Informacje. 14.09 — Ko­
munikat o stanie wód. 14.10 — 
Aud. szkolna dla kl. III pt. „An- 
ciupocio“ . 14.30 — Polska muz. 
rozrywkowa. 15.00 — Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 — Kon­
cert solistów. 15.40 — Rosyjskie 
pieśni i tańce ludowe. 17.00 — 
Audycja dla dzieci. 13.15 — Wia­
domości. 19.00 — Muzyka ł aktu­

alności. 19.25 — Nowela humo­
rystyczna. 10.45 — Kompozytor 
tygodnia: Gioachmo Rossinr
20.40 — Audycja aktualna. 20.45
— Słuchowisko poetyckie. 21.30
— Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 22.00 — C. d. muz. tan. 
22.20 — „Rękopis znaleziony w 
Saragossie“- — ode. 5 pow. 22.40
— Wieczorna aud. kameralna.
23.10 — Mozaika rozrywkowa.
23.55 — Ostatnie wiad. 24.00 — 
Hymn i koniec aud.

Program lokalny. 6.37 — Pro­
gnoza pogody, omów. progr. 6.40
— Chwila muz. 6.47 — „Spółdziel 
cze sprawy“ . 16.00 — Piosenki 
Wybrzeża. 16.30 — „Przy muzyce 
o naszych sprawach“ (gawęda 
o wiejskich wieczorach). 16.45 -  
Sprawy koszalińskie. 16.50 — W 
rytmie fokstrotta. 17.30 — Opow, 
Mirosławy Walickiel pt. „Ankie­
ta personalna“ .. 17.45 — Muzyka 
taneczna. 18.05 — Rad. dziennik 
Wybrzeża. 13.20 — Komentarz 
morski. 18.28 — Koncert Filhar­
monii Bałtyckiej. 21.50 — Dzien­
nik rybacki.

życie.
—• Projektujemy również zmie 

nić umeblowanie kawiarnu tzn. 
zamiast wytartych krzeseł i szyb 
ko brudzących się serwet na 
stolikach, zakupimy miękkie fo 
teliki, małe zgrabne stoliki ze 
szklanymi płytami oraz nowy 
fortepian koncertowy. Inwen­
tarz hotelu powiększy się o kry 
sztabowe popielniczki, wazoniki 
do kwiatów, kwietniki i obrazy 
plastyków Wybrzeża.

O dobrej pracy gdańskie­
go hotelu „Orbis” świadczy 
m. in. fakt, że w 195 r. zdo 
byl tytuł zakładu przodują­
cego. Usługowy plan roczny 
wykonano półtora miesiąca 
przed terminem. Dzięki zobo 
wiązaniom podejmowanym 
przez personel, oszczędności 
za ub. kwartał, wynosiły po­
nad 84 tys. zł. Obniżane są 
systematycznie koszty włas- 

to bez uszczerbku dla

52 mecze międzynarodowe
czekają naszych piłkarzy
W Gdańsku powstanie

szkółka piłkarska
W stolicy odbyła się krajowa narada działaczy pił 

karskich. Tematem obrad byia ocena rozwoju piłki noż • 
nej w roku ubiegłym, wytyczenie planu pracy na rok 
bieżący oraz wybór nowych władz sekcji piłki nożnej 
GKKF.

szą uwagę zwróci się na nary­
bek piłkarski — juniorów. Re­
prezentacja rozegra spotkan;a z 
reprezentacjami juniorów Ru­
munii, Czechosłowacji i Bułgarii.

Z całego kraju przyjechało do 
Warszawy 104 aktywnych dzia­
łaczy piłkarskich. Po wysłucha­
niu referatu sprawozdawczego 
prezydium SPN GKKF. zebrani 
w szerokiej dyskusji poruszyli 
bolączki swego terenu, zarzuca­
jąc sekcji piłki nożnej GKKF 
niedostateczne zainteresowanie 
się rozwojem piłkarstwa w słab­
szych ośrodkach

Plany na rok bieżący o- 
bejmują wyraźne zwiększę 
nie kontaktów międzynaro 
dowych naszych piłkarzy. 
Ogółem rozegrane zostaną 
52 spotkania z drużynami 
zagranicznymi. Ponad po* 
łowa tych spotkań (27) od­
będzie się w kraju. Prze­
ciwnikami naszych piłka­
rzy będą zawodnicy ZSRil. 
krajów demokracji ludo­
wej oraz Jugosławii, Szwe­
cji, Danii, Belgii i Francji.

Rada trenerów, wspólnie z tie- 
nerami wszystkich drużyn, bę­
dzie się starała możliwie jak 
najlepiej przygotować naszych 
piłkarzy do spotkań międzypań­
stwowych. Trzykrotnie w tego­
rocznym sezonie będzie ustala­
na kadra piłkarska do 1 maja. 
I lipca. i do 1 września. Spośród 
ostatniej listy kadrowiczów wy­
łoniona zostanie reprezentacja 
Polski na Festiwal.

W tegorocznym sezonie więk-

Ponadto narada warszawska zo­
bowiązała SPN GKKF do osta­
tecznego załatwienia sprawy 
wprowadzenia piłki \ nożnej do 
programów szkół.

Na zakończenie konferencji do 
konano wyboru nowych władz 
piłkarskich i przyjęto szereg 
wniosków dotyczących dalszej 
pracy nad rozwojem piłkarstwa. 
M. in. przy prezydiach SPN 
poszczególnych WKKF postano­
wiono powołać komisje do 
spraw młodzieżowych oraz zor­
ganizować młodzieżowe szkółki 
piłkarskie w większych mia­
stach jak np. Warszawa, Bwl- 
goszcz, Poznań, Toruń, Biały­
stok i Gdańsk.

ne i 
jakości 
sług.

wykonywanych u-

Przed dziewiątą rocznicą 
„ O R M O “

W związku z przypadają- Wrzeszczu, a w Gdyni — w 
cą 21 bm. IX rocznicą powo niedzielę 20 bm. o godz. 15 
łania Ochotniczej Rezerwy w świetlicy Prezydium MRN 
Milicji Obywatelskiej, w przy ul. Bema 26.
Gdańsku i Gdyni powstały 
komitety obchodu tej rocz­
nicy.

Opracowane plany obcho 
du rocznicy przewidują m. 
in. akademie, w czasie któ­
rych przodujący ORMO-wcy 
otrzymają nagrody, po czym 
odbędą się występy artysty­
czne i wieczorki taneczne.

W Gdańsku akademia od­
będzie się w  sobotę 19 bm. o 
godz. 17 w klubie TPPR 
przy ul. Kniewskiego we

Wyjaśnienie
Irena Franceson z domu Ro­

sołek, ur. w 1925 r., żona Józe­
fa Francesona, pracownika 
DOKP Gdańsk, zam. w Gdań­
sku przy ul. 3 Maja 25/45 nie ma 
nic wspólnego z Ireną France­
son z domu Przyjemska, ur. w 
1910 r. w Wilnie, ukaraną ostat­
nio za pijaństwo i awanturnic- 
two w Gdyni.

KRONIKA DNIA
Członkowie DRN

... Wrzeszcz .- Oliwa przyjmuią 
interesantów w sprawie skar? i 
zażaleń w siedzibie Prezydium 
przy ul. Grunwaldzkiej 100 102 
w każdy czwartek od godz. 15— 
17 w pokoju nr 18.

Harcerze swoim kolegom
Harcerze szkoły podstawowej 

TPD nr 24 we Wrzeszczu przy 
ui. Pestalozziego w ramach zo­
bowiązań na cześć II Zjazdu 
ZMP wykonali wiele różnych za 
bawek dla przedszkola PGR Rot- 
manka, pow. Pruszcz Gd. Zabaw 
ki te zostały dostarczone dzie­
ciom przedszkola PGR przed pa­
ru dniami.

Dziś w Klubie TPPR
...godz. 18 „Wieczór Mickiewi­

czowski“ , prelegent — członek 
Związku Literatów Polskich 
mgr C. Kochanowska.

Z wędrów ek D rzazg i

Wielu mieszkańców Gdań­
ska nie posiada jeszcze od­
znaki SFO. Nikomu jednak 
tak łatwo nie przyjdzie uz.ys 
kanie normy na SPO, do któ­
rej należy m. in. pokonywa­
nie toru przeszkód, jak 
mieszkańcom ulic Różanej, 
Minogi i Świętojańskiej. Mu­
szą oni bowiem codziennie 
przechodzić przez te ulice po 
cięte rowami, pokryte ster­
tami śmieci itd. Ten przy­
musowy tor przeszkód nale­
ży jednak zlikwidować, po­
nieważ nie wszyscy mieszkań 
cy tej dzielnicy mają am­
bicję zdobycia odznaki SPO.

DRZAZGA

Żaie człowieka chorego
W nocy poczułam bolesne ści!) na ławeczce na scho- 

strzykanie w uchu. — Coś w dach.
tym jest! — pomyślałam i Wreszcie coś mnie tknęło, 
niezwłocznie postanowiłam żeby już stanąć w tej kolej-
udać się do laryngologa ce do rejestracji. Zajęłam

Rano stawiłam się z żałoś- miejsce na końcu podwójne- 
nie wykrzywioną buzią w go „S“ i tu się zaczęły mę- 
Specjalistycznym Ośrodku czarnie. Na próżno podnosi- 
Zdrowia przy ul. 22 Lipca w łam■kołnierz palta, na próżno 
Gdyni. Szczęśliwie wystałam raz i drugi zamykałam drzwi 
kolejkę do lekarza rejonowe wejściowe, przez które strasz 
go po skierowanie do specja nie wiało chłodem. Litości- 
listy. Później udałam się na wy sąsiad z lewej strony 
parter, by upewnić się, że re wzruszając ramionami uświa 
jestracja chorych do laryn- domił mnie, że nic nie porno 
golcga odbywa się niezmień- że zamykanie drzwi, ,skoro 
nie od godz. 11,30. Kolejka nie ma w nich szyby. Spoj- 
osób oblegających okienka rżałam: szyby rzeczywiście 
rejestracyjne była spora już nie było. 
o godz lb. Nie zaniepokoiło Upływały kwadranse. Ko- 
mme to jednak, ponieważ z lejka posuwała się leniwie
ogłoszenia wynikało, że re­
jestrują tu także do okuli­
sty, internisty, urologa i kil­
ku innych specjalistów.

Uciekłszy od panującego 
na parterze okropnego prze-

naprzód. Z zimna trzęsłam 
się jak liść osiki. Wszyscy 
inni, także. Wreszcie, gdy na 
deszła moja kolej do reje­
stracji, poczułam, że potrzeb 
ny mi nie tylko laryngolog.

ciągu i zimna, zaczęłam, spa lecz także urolog, neurolog 
cerować po korytarzach reumatolog, internista i jes. 
ośrodka. Na każdym piętrze cze kilku specjalistów. Nie-
— kilka czynnych gabine- stety, rejestrację już zakoń-
tów. 7. każdego gabinetu raz czono. — Za dużo osób — 
po raz wyglądała pielęgniar- orzekła panienka z okienka, 
ka, uprzejmie zapraszając: — Ja już tak czwarty
— Niech państwo nie stoją dzień tracę — w formie po­
pod drzwiami, tylko siadają, cieszenia oznajmiła mi przy

towarzyszka niedoli. 
ja nie stracę — rze

Nikt jednak nie siadał, jako godna 
że turecki zwyczaj w Polsce — A
nie wszedł w modę, a ławka kłam z uporem. — Poświęcę 
— na każdym korytarzu jed ten dzień na pożytek dla bliź 
na, mogła pomieścić najwy- nich. Niech Wydział Zdrowia 
zej 5 osób i akurat tyle ją w Gdyni zainstaluje im ław
zajmowało. ki (krzesła) w korytarzach-

Resztę czasu przeznaczone poczekalniach, niech nie na­
go na oczekiwanie na reję 
straćję spędziłam (biedna stawiając ich
ofiara własnej lekkomyślno- „do wiatru“.

rasa zdrowia pacjentów, wy- 
z braku szyb 

W. R

PIŁKARZE RĘCZNI
gdańs iego Zrywu w finale
W Szczecinie odbyły się 

półfinały mistrzostw Polski 
w piłce ręcznej zespołów mę 
skich z udziałem AZS War­
szawa, WŁÓKNIARZA Łódź, 
LZS Folwark, ZRYWU 
Gdańsk i ZRYWU Szczecin.

Do finałów mistrzostw 
Polski zakwalifikowały się 
ZRYW TBM GDAŃSK i 
AZS WARSZAW'A, który 
przy równej liczbie punktów 
z LZS FOLWARK uzyskał 
lepszy stosunek bramek.

Wyniki: LZS Folwark — 
ZRYW GDAŃSK 10:10, 
AZS Warszawa — WŁÓK­
NIARZ Łódź 12:7. ZRYW 
GDAŃSK — ZRYW SZCZE­
CIN 15:6, Włókniarz Łódź. 
LZS Folwark, 13:11, LZS 
Folwark — AZS Warszawa 
9:5, ZRYW GDAŃSK — 
Włókniarz — Łódź 7:5, AZS 
Warszawa — Zryw Szczecin 
18:8, LZS Folwark — Zryw 
Szczecin 13:4, AZS Warsza­
wa — ZRYW GDAŃSK 4:4, 
Włókniarz Łódź — Zryw — 
Szczecin 14:6.

Siedem  reh ordów  okręi|ow\ch
plonem spotkania pływaków

Flota Gdynia —  Gwaidia Szczecin 6 9 :6 9
Na basenie Szkoły Mor­

skiej w Gdyni odbyło się to­
warzyskie spotkanie pomię­
dzy zespołami gdyńskiej FŁO 
TY i szczecińskiej GWARDII 
zakończone wynikiem nie roz 
strzygniętym 69:69. Fioła

MĘ2CZY2N1: 100 m st. dow. 
— 1) Belczyk (FI.) 1:02.8, 2) Stel- 
maszyk (Gw.) 1:03,8.

400 m st. dow. — 1) Możdzicż 
(Gw.) 5:24.2, 2) Gałkowski 'FI.) 
5:37,5

100 m st grzbiet — i) Sala­
mon (FI.) 1:12,1 (rekord okręgu 
gdańskiego), 2) Piotrowski (FI)

przystąpiła do tego spotka- IW - ^  _  stecl]jk
ma osłabiona brakiem swych (Gw., 1:16i0 (rekord okresu
dwóch najlepszych zawodni- szczecińskiego), 2) Galon (FI.) 
czek Wiśniowskiej i Ziółkow L’®-9
skiej. Zastąpiły je zawodnicz <,„„,5^  <ri >mi:i2,t'(rekord^ r ę ­
ki Budowlanych Konowal- gu gdańskiego), 2) Lutomski 
ska i Ogorsel. Gwardia przy (FU 1:23.2.
’ pchała natomiast wzmocnio— sztafeta 4 100 m st klas, —,ecnaia naiomia.i w zm ou iu  n f l o t a  5 :12,8 (rekord okręgu
na zawodnikami Kolejarza 1 gdańskiego), 2) g w a r d ia  s:i9.e. 
Sparty, tak Że spotkanie ’ O W pokazowym meczu piłki 
było nieoficjalnym meczem J:’,rnTF o g w a r d ia  pokonała 
Gdańsk — Szczecin. '

W czasie zawodów doszło 
do wielu interesujących po­
jedynków, których plonem 
było pobicie 7 rekordów okro 
gu gdańskiego i szczecińskie­
go. Najciekawszą konkuren­
cją była sztafeta mężczyzn 
4 X 100 m stylem klasycz­
nym. Zawodnicy Floty w 
składzie Salamon, Lewandow 
ski, Mach i Galon uzyskali 
doskonały czas 5:12,8, gor­
szy od oficjalnego rekordu 
Polski zaledwie o 2 sekundy!
Niezły wynik, lepszy od re­
kordu okręgu gdańskiego, u- 
zyskał Salamon na dystansie 
1.00 m st. grzbietowym 1:12,1.

Podajemy wyniki poszczegól­
nych konkurencji.

KOBIETY: 100 m st. dow. —
)) Zawadzka (Gwardia) 1:20,4, 2)
Konowalska (Flota) 1:27,7.

400 m st. dow. — l) Gabrysze- 
yiicz (Gw.) 6:17,5, (rekord okrę­
gu szczecińskiego), 2) Marchlew­
ską (FI.) 6:45,8.

100 m st. grzbiet — 1) Żurek 
(Gw.) 1:33,3* 2) Repeta (FI.)
1:36,4.

100 m st. klas. — 1) Mackiewicz 
(Gw.) 1:34,3 (rekord okręgu
szczecińskiego), 2) Ogorsel (FI >
1:35,0.

100 m st. motylk. — l) Kur- 
kówna (Gw.) 1:29,9, 2) Sżkugma 
(FI.) 1:44.4.

Sztafeta 4 X 100 m st. klas. —
1) GWARDIA 6:35.4 (rekord okrę 
Cii szczecińskiego). 2) FLOTA 
6.47.2.

KOSZYKARZE i PARTY i GWARDII
zwyciężają

Pierwszoligowe i Ii-ligowe ze­
społy koszykówki mężczyzn ro­
zegrały kolejną serię mistrzow­
skich spotkań, uzyskując naste- 
pu]ące rezultaty:

Gwardia Kraków — CWKS 
Warszawa 55:53 (51:51. 49:49, 45:45, 
29:28). Włókniarz Łódź — Kole­
jarz Warszawa 74:75 (67:67. 33:31), 
AZS Toruń — Sparta Kraków 
77:65 (43:29). AZS Warszawa — 
Kolejarz Poznań 60:58 (36 23),
Stal Poznań — SPARTA 
GDAŃSK 53:60 (23:27).

Fomimo niespodziewanej poraź 
ki AZS PW Warszawa, w tabeli 
w dalszym ciągu prowadzi poz­
nański KOLEJARZ — 10 pkt, 
przed CWKS Warszawa — 13
pkt. 1 AZS PW Warszawa — 8 
punktów.

II LIGA 
GRUPA I

S p a r t a  l . ó d ż  —  K o l e j a r *  o -
strów 88:70 (36:36), Start Lublin 
— Kolejarz Toruń 64:47 (39:31),
AZS AWF Warszawa — Gwardia 
Poznań 46:66 (2t):25).

GRUPA II
Górnik Zabrze — Sparta Kra­

ków 79:64 (42:30), Budowlani To­
ruń — Sparta Wrocław 56:53 
(25:28), AZS Szczecin — GWAR­
DIA GDAŃSK 42:51 (18:26).

W grupie I prowadzi nadal Ko 
lejarz Ostrów — 6 pkt., a przo­
downikiem II grupy jest jedyna 
dotychczas bez porażki drużyna 
gdańskiej GWARDII.

A R T . S P O Z .  i P R Z E M .

w Tczewie
zawiadamia, że od dnia 1. I- 1955 r. niżej wymienione sklepy zostały upoważ­
nione do sprzedawania artykułów spożywczych i przemysłowych konsumentom 
zbiorowym:

1. Sklep Nr 16 przy Ul. J. Dąbrowskiego — sklep farb. mydl.
2. II #♦ 12 i» J» J. Dąbrowskiego — 1» art. gospod, dom.
3. l i 17 i* >1 J. Dąbrowskiego — l i obuwniczy
4. *1 1* 39 u »1 Mickiewicza — żel. metalowy
5. „ »» 8 u II Krótkiej — »• papierniczy
6. t* »» 3 i* „ Krótkiej — li art. skórzanych
7. Ił »1 23 u >1 pl. Wolności — II tekst, odzieżowy
8. »• 26 H II Dworcowej l i art. sportowych
9. tt »» 6 II „ Mickiewicza — l i spożywczy

10. „ 44 II »1 Krótkiej —
li warzy w,-owocowy

11. 1. li 45 „ „ Mostowej — li warzy w.-owocowy
12. 1» »» 50 »1 30 Stycznia — li nabiałowy
13. *ł M 51 II Rokossowskiego — |i nabiałowy
14. »1 52 • 1 II Po mira — •i nabiałowy
15. „ „ 53 II Dw/orcowej — »» nabiałowy
16. 1» 28 >1 •I Krótkiej — „ motoryz. elektr.

333-K
PUACOWNít Y POSZUKIWANI

Inżyniera lub technika na stanuwisko kal­
kulatora (wymagana praktyka w budow­
nictwie) oraz tynkarzy - murarzy na ro­
boty w Gdańsku j Gdyni zatrudni natych­
miast nowozorganizowane Przedsiębior­
stwo Robót Elewacyjnych Budownictwa 
Miejskiego w Gdańsku. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmu­
je dział zatrudnienia pokój 13, I piętro, 
Gdańsk, ul. Wały Jagiellońskie 14/16.

323-K
Inżyniera z praktyką w dziedzinie mecha- 
ńiki i budownictwa na kierownicze sta­
nowisko poszukują Tczewskie Zakłady 
Terenowego Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych w Tczewie, ul. Podgórna nr 22 
Warunki płacy do omówienia. 348-K

OBWIESZCZENIA

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Spoi - 
Adm. decyzją z dnia 5. I. 1955 r. Nr AC 
Ul — 8/65/K/54 zmieniło imię i nazwisko 
ob. Konowałow Piotrowi, synowi Jerzego 
i Bronisławy z domu Jaworska, ur. dnia 
12. VII. 1923 r. w Kowlu (ZSRR), zam. w 
Gdańsku, przy ul. Długiej nr 75 m. 76, na 
Kowalski. 689-G

S POŁDZI EL NIA 1N WALI DÓ W 
HANDLOWO - USŁUGOWA 

im. L Waryńskiego 
w Elblągu, ul. Armii Czerwonej nr 1

p o w i a d a m i a
o uruchomieniu punktu usługowego 
dokumentacji technicznej w zakresie 
rohót remontowo-budowlanych i insta­
lacyjnych przy ul. Armii Czerwonej 57.

Punkt usługowy czynny od godz. 8—17
Zlecenia przyjmuje oraz informacji 

udziela Zarząd Spółdzielni Elbląg — 
Arnri Czerwonej nr 1. Telefon: 21-66

325-K

Uwaga kontrahenci i prenumeratorzy 
wydawnictw prasowych!

P .  P .  K .  „ R U C H “
Oddział Wojewódzki w Gdańsku 

zawiadamia, ie w związku ze zmtaną ra­
chunku czekowego PKO — Gdańsk wszelkie 
należności z tytułu prenumeraty pism oraz 
Innych rozliczeń należy wpłaca* na nowe 
konto PKO Nr 52-6-1. 292 K
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